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Zaproszenie do przedpłaty.

>

„Kuryer Poznański“ ko­
sztuje na wszystkich pocztach 
yv cesarstwie niemieckióm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

aa———es———-
Poznań, 28 czerwca.
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Zatarg serbsko-węgieraki.
Monarchia habsburska dzieli się, jak 

wiadomo, na tak zwaną Przidlitawią i 
Translitawią, która zawiera kraje korony 
węgierskiój, gdzie ma zupełną przewagę 
żywioł madziarski. Węgry z Chorwacyą 
i Sławonią liczą około 16 milionów lud­
ności, z tych przypada tylko 5 mil. na 
Madziarów, a resztę stanowią Słowiauie, 
Rumunowie, zwani dawniój Wołochami 
i Niemcy. Madziarowie, widząc się w 
mniejszości, rzucili się z taką zaciekło­
ścią na madziaryzowanie ludów, mieszka­
jących w krajach korony św. Stefana, że 
sam Bismarck nie mógłby coś podobnego 
lepiój wykonać. Jeżeli nie zajdą szcze­
gólne wypadki, za sto lat słowacka naro­
dowość w północnych Węgrzech nie bę­
dzie istniała. Tak samo usiłują Madzia­
rzy wynarodowić Serbów w południowych 
Węgrzech, ale tu napotykają na silny opór, 
gdyż Serbowie znajdują silne poparcie po­
bratymców w królestwie serbskióm. Dla 
tój głównie przyczyny nie są Madziaro­
wie łaskawi na Serbów zadunajskich. Nie 
można, zaprzeczyć, że w królestwie serbskióm 
istnieje silny prąd antyaustryacki, a ra- 
czój anty węgierski. Przyczynili się nie­
mało do jego wywołania agenci rosyjscy, 
ale są też inne przyczyuy. Nie jest to 
tajemnicą, że przed wstąpieniem Dunaje­
wskiego do gabinetu wiedeńskiego żydo­
wscy bankierzy nietylko trzęśli Austryą, 
ale zapuszczali bezkarnie zagony w po­
graniczne kraje. Mianowicie wyzyskiwali 
w niemiłosierny sposób Serbią, dla tego 
powstało w tym kraju wielkie niezadowo­
lenie. Nie można się też dziwić, że Ser­
bowie czują współczucie dla swych braci 
którym nieomal przemocą narzucają Ma­
dziarzy język węgierski. Pisma serbskie 
od dość dawnego czasu występują ostro 
przeciw Austryi, a mianowicie przeciw 
Madziarom. To się nie podoba panom 
w Peszcie, dla tego wywarli nacisk na 
Kalnokiego, żeby wystąpił przeciw anty- 
austryackim agitacjom. Ministrowie wę­
gierscy, chcąc tem większy wywrzeć na­
cisk, zaczęli robić trudności co do wywozu 
bydła i nierogacizny. Faktem jest, że 
w Węgrzech panuje zaraza bydła, a w 
Serbii jój nie ma. Ministrowie peszteńsey 
głoszą przeciwnie, że serbskie bydło cho­
ruje na zarazę, a węgierskie jest zdro­
we. — Tak samo sądzą o wieprzach, 
dla tego wydają ostre rozporządzenia 
co do transportu bydła i trzody. Dwa 
te artykuły stanowią główny przedmiot 
wywozu Serbii, zatóro można sobie wy­
stawić oburzenie, jakie dla tój przyczyny 
zapanowało w Białogrodzie. Kupcy serb­
scy postanowili nie kupować więcój to­
warów austryackich, a że rocznie spro­
wadzano za 30 milionów złr. artykułów 
handlowych, zatem można sobie łatwo 
wyobrazić, jaki cios grozi handlowi i prze­
mysłowi austryackiemu. Węgrzy nic so­
bie z tego nie robią, gdyż mało wysyłają 
towarów na półwysep bałkański; ucierpią 
najwięcój kraje austryackie, a mianowicie 
Wiedeń i Czechy. Dla tego wzrasta 
w Przedlitawii niechęć ku Węgrom, jako 
sprawcom groźnój ekonomicznój klęski. 
Kalnoky sądził, że na jego brwi zmar­
szczenie nastąpi w Białogrodzie zmiana 
ministerstwa i przekonań, ale Serbowie, 
podżegani przez Rosyą, nie myślą wcale 
zastósowaó się do życzeń madziarskich, 
z czego oczywiście wynika, że coraz wię-’ 
cój wzrasta wzajemne rozdrażnienie. Inte­

res przecież ekonomiczny wymaga, aby 
Serbia i rzesza austro-węgierska pozosta­
wały w dobróm porozumieniu, gdyż Rosya 
mimo chęci najlepszój nie może potrzebo­
wać serbskich wołów i wieprzy, t. j. nie 
może ich kupować za gotówkę. Gabinety 
wiedeński i peszteński wiedzą dobrze, 
jakie ciężkie straty materyalne wyui- 
kuęły z powodu wojny celuój z Rumunią, 
zatem niezawodnie nie zechcą utracić do­
chodów i wpływu w Serbii. Zdaje się, 
że nastąpi porozumienie, które dla oby­
dwóch stron jest pożądanem. Niech 
tylko Madziarzy przestaną uciskać Ser­
bów w tak zwauój Wojewodynie, niech 
nie wydzierają im języka ojczystego i 
niech cofuą ostre rozporządzenia co do 
przewożenia bydła i nierogacizny, a na­
stąpi z pewnością polepszenie stosunków 
z Serbią.
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Carogród, 26 czerwca. W wilajecie 
Erzerum wybuchło powstanie przeciw 
Turkom pomiędzy Ormianami w skutek 
nadużyć tureckich. Panuje tu powsze­
chne mniemanie, że Rosyanie przyczy­
nili się do wywołania rucbu powstań­
czego,

(Erzerum jest prowincya tuiecka w 
Małój Azyi, zamieszkana przeważnie przez 
Ormian. W glównóm mieście Erzerum, 
liczącem 55,000 mieszkańców, rezyduje 
patryarcha ormiański czyli armeński).

Milwaukee, 26 czerwca. Ks. Dul­
ski, proboszcz polski w Milwaukee, po­
dróżujący obecnie w ziemiach polskich, 
ma być mianowany sufraganem tutejszój 
katedry. Ks. Gu\ki jest rodem z Cheł­
mna i był dawniój reformatem w Łąkach 
i Wejherowie.

Bzym, 27 czerwca. Ojciec św. w 
najkrótszym czasie ogłosi Encyklikę o 
życiu kościelnem i politycznem. Rozbie- 
rać także będzie obszernie sprawę ro­
botniczą.

Cieszyn w Slązku austryackim, 27 
czerwca. Cesarz austryacki przybędzie 
do Slązka w jesieni, prawdopodobnie we 
wrześniu, a wtedy odwiedzi także stolicę 
Księstwa Cieszyńskiego.

Praga, 26 czerwca. Z okazyi 10 
letniego jubileuszu dr. Dunajewskiego, 
jako ministra skarbu, pisze „Politik“: 
Gdyby Rada państwa była jeszcze ze­
braną, to prawica złożyłaby dr. Duna­
jewskiemu dziś pewno hołd, należny mu 
zarówno jako szczęśliwemu zarządzcy 
finansów i wielkiemu mówcy, jak i kon­
sekwentnemu, przekonaniom swoim wier­
nemu politykowi. „Presse“ ma słuszność, 
powiada „Politik“, jeśli czyni to dzisiaj 
w miejsce prawicy, i jeśli konstatuje, co 
zrobił dr. Dunajewski, jako finansista dla 
uzdrowienia fiuansów państwa, i co uczy­
ni! dr. Dunajewski jako polityk dla uzdro­
wienia organizacji państwowój.

Chryatyania, 21 czerwca. Król 
norwegski, królowa i książę Eugeniusz 
przybyli dziś koleją żelazną do stolicy. 
Na dworcu witały ich władze i ducho­
wieństwo. Luduośó witała sympatycznie 
parę królewską.

Carogród, 27 czerwca. Urzędowy 
organ turecki zaprzecza, jakoby zamie­
rzano znieść administracyą długów pań­
stwowych. Prywatne wiadomości twier­
dzą jednakże, iż zamiar ów istniał, ale 
zaniechano go ze względu na rządy za­
graniczne, które nigdy na coś podobnego 
nie zezwolą.

Wiedeń, 26 czerwca. Burmistrz 
Prix wręczył dziś arcyksięciu Franci­
szkowi Salwatorowi i arcyksiężniczce Ma­
ryi Waleryi weselny upominek, przezna­
czony od Wiedüia. Jest to artystyczna 
szkatułka z 16 prześlicznemi akwarelami, 
które wykonali najznakomitsi wiedeńscy 
malarze. Burmistrz wręczając, wyraził 
serdeczne życzenia narzeczonym, za któ­
re arcyksiążę i arcyksiężniczka podzię­
kowali.

Bruksela, 27 czerwca. Król belgijski 
zaprosił majora Wissmanna, aby go od­
wiedził.

Ruszczuk, 26 czerwca. Aresztowano 
tu dwóch rosyjskich szpiegów. Z innych 
miast Bułgaryi donoszą o wytężonej agi­
tacji moskiewskiój, aby wywołać ruchy 
nieprzyjazne naprzeciw księciu Ferdynan­
dowi.

Peszt, 28 czerwca. Dziś ukończyły 
delegacje swe posiedzenia. Wczoraj przy­
jęto w trzeciem czytaniu wszystkie przed­
łożenia rządowe. Minister wojny Bauer 
dziękował w imieniu cesarza austryackiój 
delegacyi za ofiarność dla obrony woj­
skowej państwa. Prezes delegacyi książę

SRF* Uczmy dzieci czytaâ po polsku!

Jerzy Czartoryski zaznaczył w swóm prze­
mówieniu, że wymagania ministra wojny 
uależało uwzględnić, wyraził jednakże po­
wątpiewanie, czy w przyszłości państwo 
zniesie wciąż pomnażające się wydatki. 
Delegaci pokładają zaufanie w cesarzu, 
który zna potrzeby uarodów austryackich 
i stara się o zachowanie pokoju. Wzuióst 
potóm książę okrzyk ua cześć cesarza.

Berlin, 28 czerwca. Minister wojny 
Verdy podał prośbę o zwoloieuie go 
z nrzędu. Następcą ma być mianowany 
jenerał Witicb, komendant głównój kwa­
tery cesarskiój.

Paryż, 27 czerwca. Dwudziestu mi­
sjonarzy uda się wkrótce z Algieru do 
środkowój Afryki. W niedzielę nastąpi 
w katedrze pożegnanie w obec Kardynała 
księdza Lavigerie.

Londyn, 27 czerwca. W Bury 8t. 
Edmund«, w hrabstwie SufTolk, rzucili się 
żołnierze na obywateli, aby się pomścić 
za zaczepki. Wiele osób raniono, wybi­
jano też szyby. Rozruchy dopiero wte­
dy ustały, gdy silny oddział wojskowy z 
bronią w ręku stanowczo uderzył ua eks- 
cedentów.

Wiedeń, 28 czerwca. Ferdynand, 
książę Bułgaryi, przybył tu wczoraj, a ju­
tro wyjeżdża do Karlsbadu.

* J«Zc się dowiadujemy będą Koła 
polskie w Berlinie reprezentowane na po­
grzebie Mickiewicza w Krakowie przez 
wiceprezesa. Koła parlamentarnego Ce­
gielskiego i prezesa Koła sejmowego 
Czarlińskiego, do których przyłączą się 
bawiący w tym duiu w Krakowie posło 
wie obydwóch Kół.

„Pamiętajcie o snacl i cirtatl!“
Pod powyższym tytułem zamieszcza 

„Katolik“ następującą gorącą odezwę do 
rodziców górnoślązkich, z którój odczytania 
i niejeden Wielkopolanin odnieść może po- 
żj tek.

„Zbliża się miesiąc lipiec, w którym 
wyższe szkoły męzkie i żeńskie mają ferye 
czyli wakacye. Przyjeżdżają tedy syno­
wie z gimnazjów, z seminaryów nauczy­
cielskich, przyjeżdżają późniój nieco stu­
denci z akademii, córki z wyższych szkół 
żeńskich. Na co przyjeżdżają? Aby od­
począć po dniach nauki, przedłożyć rodzi­
com świadectwa z postępów w naukach, 
ogrzać się ciepłem rodzicielskiego domu.

W świadectwach, które rodzicom przed­
kładają, są wypisane stopnie z religii, 
różnych języków, nauk przyrodniczych, 
historyi, jeografii, turniei, śpiewów. Tylko 
jednego tam nie ma, albo z trudna gdzie; 
oto cenzury z języka polskiego, bo jak 
wiadomo, tego języka w tych szkołach 
nie uczą, lub gdy gdzie uczą, to tylko po­
bocznie, poza planem.

Smutną jest rzeczą, że dzisiejszy sy­
stem szkólny ojczystego języka nie uwzglę­
dnia i trzeba nad tem bardzo ubolewać. 
Ale ponieważ nie w mocy naszój system 
ten zmienić, trzeba o tem pamiętać, aby 
dzieci polskich rodziców nie poniosły szko­
dy co do języka ojczystego. To obowią­
zek rodziców, ojców, matek, krewnych i 
opiekunów.

Oni to powinni syna gimnazyasty py­
tać: A przykładasz się też do twego ję­
zyka ojczystego ? Pamiętałeś o nim wśród 
innych nauk? Ileżeś książek polskich 
przeczytał? A gazetę polską czytałeś? 
Córce, którą rodzice do jakiśj szkoły od­
dali, takie same stawiać trzeba pytania.

Dla czego? Bo to obowiązek rodzi­
ców, aby dbali o pielęgnowanie darów 
Bożych; do tych darów należy także ję­
zyk ojczysty.

Ci synowie przeznaczeni są na wyż­
sze stanowiska; zostaną po latach księ­
żmi, lekarzami, adwokatami itp., oni są 
przeznaczeni na przodowników i przewo­
dników ludn swego, tego samego ludu, z 
którego pochodzą.

Aby dobrze przewodniczyć umieli, mu­
szą mieć klucz do serca swego ludu, mu­
szą umieć klucza tego używać, muszą je­
dnóm słowem, mówić po polsku, a nie 
tylko mówić tak sobie, gdzieś w kącie, 
jeno mówić śmiało wszędzie, gdzie mo­
żna, gdzie okazya jest po temu, bo 
przez to okazują, że maią miłofić do swój 
ojczystój mowy, a razem też miłość do 
swego ludu.

Co więcój! Oni jako przewodnicy 
późniejsi powinni się starać, aby mówić 
dobrym językiem, aby w nim nie było 
różnych germanizmów, różnych słów, szpe­
cących język polski, bo wziętych z in-

uyeh języków. Tego nauczą się z gazet 
polskich i książek.

Rozważcie to wszystko, rodzice, któ­
rzy macie dzieci swe w wyższych szko­
łach i pamiętajcie, że jeżeli one swoją 
mowę ojczystą zatracą, to w tóm będzie 
także wiele waszój winy. Dbacie o to, 
aby dzieci miały porządne obleczenie, aby 
miały książki do łaciny, greckiego, histo­
ryi i t. p, a dla swego własnego ojczy­
stego języka ule czynicie mc?

A już za uic nie ścierpcie, aby dzieci 
wasze ze szkół wróciwszy, w domu po 
niemiecku mówić miały! W szkołach 
dosyć po uiemiecku się nagadają, niech 
przynajmuiój w domu mówią po polsku. 
Kto mówi, że po polsku mówić nie jest 
„fein,“ ciemny i nierozsądny jest i serce 
ma nieczułe dla dźwięków ojczystego ję­
zyka, bo się wstydzi mowy ojca i matki; 
kto się zaś mowy rodziców wstydzi, sa­
mych rodziców się wstydzi.

Dla tego o tera dziś właśnie piszemy, 
bo zbliża się czas, w którym dzieci wa­
sze do domów zawitają. Pytajcie ich 
o to wszystko, o czem powyżój wspo 
maleliśmy, mówcie do nich ojczystym ję­
zykiem, dbajcie o to, aby oni nim mó­
wili. Ta mowa ojczysta jest nicią złotą 
między wami a waszemi dziećmi, która 
się nigdy zerwać nie powinna, choćby 
dzieci wasze na koniec świata poszły.

Pamiętajcie o synach i córkach wa­
szych, pamiętajcie o obowiązku waszym, 
raiejcie litość nad mową ojczystą, bądźcie 
sprawiedliwi dla niój. miejcie litość nad 
waszemi dziećmi, aby nie straciły skarbu 
obok wiary najdroższego — mowy oj­
czystój !

A wy, młodzi przyjaciele, nie pozo­
stańcie głuchymi na te pytauia rodzi­
ców, Gdy ich wysłuchacie i do serca 
weźmiecie, będzie to na pożytek Bogu, 
społeczeństwu i wam samym.“

Jubileusz dr. Dunajewskiego.
Wiedeń. 28 czerwca.

(CO5) Na dzień dzisiejszy przypada 10 
rocznica zamianowania dr. Dunajewskie­
go ministrem skarbu. W epoce konsty­
tucyjnej (od roku 1860) żaden minister 
nie wytrwał tak długo na tóm najtru 
dniejszóm stanowisku, żaden nie posiadał 
tyle teoretycznych wiadomości i tyle par- 
lamentarnój wymowy, co dzisiejszy mi­
nister skarbu, i żaden też nie mógł 
się wykazać tak ogromnemi sukcesami.

Pan Dunajewski w obec starszych na­
szych statystów i wybitnych posłów, jak 
Grocholski, Alfred Potocki, Zyblikiewicz, 
Ziemiałkowski, Smolka itd., należał do 
młodszego pokolenia — do rady państwa 
wstąpił bowiem dopiero w r. 1873, gdy 
wymienieni starsi posłowie nasi po części 
już w pierwszym sejmie austryackim 
w roku 1848, wszyscy zaś w nowój ra­
dzie państwa od roku 1861 zajęli wpły­
wowe stanowisko.

W kołach niemiecko-centralistycznych 
nominacyą p. Dunajewskiego przyjęto z 
wielkióm oburzeniem. Właśnie tekę finan­
sów lewica uważała jako swoją „sferę 
interesów,“ aby użyć modnego teraz wy­
rażenia z sukcesu polityki kolouialnój, 
gorąco pragnęła utrzymać ją w swóm 
ręku już ze względu na tradycyjne sza- 
chrajstwa giełdowe. To też nowy mini­
ster skarbu w tych kolach był uważany 
jako intruz, dawni centralistyczni szefo­
wie sekcyi, jak p. Cbertek, wyra­
źnie występowali przeciwko, w parla­
mencie mówcy lewicy żartowali, że wła­
śnie „psssywna“ Galicja dostąpiła za­
szczytu obdarzenia państwa miuistrem 
skarbu, a prasa niemiecka z zwykłym 
brakiem zmysłu politycznego w kwartał 
zapowiadała blizki upadek dr. Duna­
jewskiego.

Dziś tymczasem nawet najzaciętsi 
przeciwnicy polityczni ministra skarbu 
przyznać mnszą, że znacznie nawet prze­
wyższył nadzieje nielicznych optymistów, 
którzy nominacyą jego przed 10 laty wi­
tali z zaufaniem. Dzięki żelaznój ener­
gii, rozumnój oszczędności, zwiększeniu 
dochodów państwa, dr. Dunajewski w 
ciągu lat 10 dokonał dzieła, które się 
zdawało przed 10-cin laty niemożliwóm: 
przywrócił ład w finansach austryackich.

W r. 1880 zastał on niedobór 25 mil. 
flor., budżet tegoroczny wykazuje prze- 
wyżkę 2 i pół miliona flor. Wydatki od 
1880 roku z 423,451,018 flor, podniosły 
się do 546,303,035 flor., dochody z 
398,277,756 flor, do 548,820,006 flor. 
W tym czasie na wydatki nadzwyczajne, 
produktywne minister skarbn zdołał zali­

czyć 260 milionów flor., z których na sa­
mo wybudowanie kolei państwowych przy­
pada 130 miliouów, ua regulacyą rzek 18 
milionów, ua budowle państwowe 10 mi­
lionów itd.

Jak ogromnie wzmógł się kredyt pań­
stwa austryaekiego, świadczy o tem fakt, 
że w roku 1880 kurs renty stał na 71 fl., 
teraz zaś stoi ua 89. Takie niespodziane 
polepszeuie się kredytu, umożebuiło kon­
wersją obligów kolei żelaznych, od któ­
rych dawniój płaciło się do 6%, a teraz 
4°/o. Wszyscy finansiści wiedzą dosko­
nale, jak wielką stanowi to oszczędność.

Z słuszną dumą zaznaczyć możemy, 
że Oalicya wiernie i z wielką ofiarnością 
popierała czynność ministra skarbu, któ­
rym obdarzyła Austryą. Bardzo zuaczua 
część zwiększenia dochodów przypada na 
Galicyą. Zwiększyły się tam podatki 
gruntowy, gorzelniany, od nafty i t. d. 
Jednakże a priori pewnym być można, 
że dr. Dunajewski znając dokładnie sto­
sunki Galicyi, w swych reforinaeh nie 
dotarł do granicy ostatecznój i nie na­
raził kraju ua przyszłe klęski ekonomi­
czne. Zważywszy nadto tak ważne dla 
kredytu Galicyi uporządkowanie kwestyi 
funduszu indemnizacyjnego, przeniesienie 
trzeciego korpusu wojsk do Galicyi, wy­
kończenie ogromnój sieci kolei galicyj­
skich, fortyfikacye Krakowa i Przemyśla, 
co wszystko wprowadziło znaczne kapi­
tały do kraju i dostarczyło naszym ro­
botnikom intratuój pracy, — łatwo doj­
dziemy do wniosku, że także pod czysto 
finansowym względem rządy dr. Duna­
jewskiego były nie tylko korzystne dla 
państwa, lecz także, dla Galicyi.

Na polu moralnóm i politycznóm tru­
dno obliczyć dokładuie wielkich korzyści, 
jakie nam przynoszą sukcesa dr. Duna­
jewskiego. Dotąd nie odmawia! nam 
nikt sławy na polu wojennóm i sztuk 
pięknych. Ale, niestety, nie słynęliśmy 
nigdy z zdolności ekonomicznych. Dr. 
Dunajewski, który zanim zasiadł w radzie 
państwa, działał wyłącznie w Galicyi 
jako profesor Wszechnicy jagiellońskiej 
i jako poseł na sejm krajowy, którego 
zdolności i wiadomości fachowe są za 
tem czysto krajowym owocem, znacznie 
poprawił opinią, jakiój naród polski dotąd 
używał na polu ekonomicznem. Naj­
piękniejsze książki treści ekonomicznój 
nie byłyby nam się przysłużyły tak, jak 
się przysłużyła świetna praktyka dr. Du­
najewskiego.

Książę-Biskup-Kardynał i od 10 lat 
minister skarbu — to zaiste w najchlu- 
bniejszóm znaczeniu wyrazuPar nobile 
fratrum! _________

-A.p ncłi ti ni nna.
Warszawa, 20 czerwca. 

(Składki na jubileusz Apuchtina. — Położenie
rodziców).

(Pr.) Syn mój jest uczniem gimna- 
zynm w jednóm z miast gnbernialnych 
Królestwa. Z tego powodu p. dyrektor 
tegoż gimnazjum wystósowal byl do mnie, 
a zapewne także i do innych ojców, któ­
rych synowie mają honor zostawać pod 
kierownictwem jego, list następujący (po 
rosyjsku):

„Łaskawy Panie!
W r. b. kończy się 50-lccie służby 

państwowej, a 10-lecie służby w składzie 
zarządu miejscowego russkiego Towarzy­
stwa dobroczynności, JW. kuratora okrę­
gu naukowego warszawskiego i prezesa 
zarządu wspomnianego wyżój towarzy­
stwa, tajnego radzcy Aleksandra Lwowi- 
cza Apuchtina.

Tak niezwykły wypadek wywołał u 
wielu życzenie, aby dlngą i płodną dzia­
łalność Aleksandra Lwowicza, jako tóż 
nieustanne w dziedzinie dobroczynności 
chrześciańskiój starania jego małżonki 
Aleksandry Iwauówny uczcić świętem 
dziełem pomocy dla dzieci biednych, po­
zbawionych opieki, przez ustanowienie 
przy Maryjskiój ochronie dla dzieci w 
Warszawie, stypendyum imienia Aleksan­
dra Lwowicza i Aleksandry Iwanówny 
Apuchtinów.

Podając o tóm Panu do wiadomości, 
mam honor prosie uniżenie (najpokorniój), 
czy nie byłbyś Pan łaskaw przyjąć oso­
bistego udziału w zamierzonym dobrym 
uczynku, oraz zawezwać do niego osoby, 
znane Panu ze współczucia dla celów do­
broczynności chrześciańskiój ?

Wszelkie pod tym względem deklara- 
cye proszę łaskawie adresować do mnie.

Racz Pan przyjąć i t. d.
Dyrektor gimnazynm w N.

N. N.
Na dniu.... marca 1890.“



fctwyłąjąe waa ten list, proszę o 
radę.

Wiecie, żem katolik i Polak; JW. 
p. Apnchtin zaś jest russkij i prawo­
sławny.

O jego działalności, jako kuratora 
okręgu naukowego warszawskiego, trudno 
mi się teraz rozpisywać: to tylko jako 
pewnik nadmienić muszę, że za cel po­
stawił sobie szerzyć prawosławie przez 
szkołę, nie nankę. Mam tóż pewne dane 
twierdzić, że obok szerzenia prawosławia, 
obok tępienia katolicyzmu i polonizmu.* 1) 
co czyni jawnie, stara się tajemnie pod­
trzymywać tendencye socyalistyczne wśród 
młodzieży szkólnój.

„liussfcie Towarzystwo dobroczynno­
ści“ ma również na celu prawosławie 
i agitaeyą pauslawistyczną, których ża­
den prawy katolik podzielać nie może.

I do uczczenia takich to działalności 
jednój przez lat 50, drugiój przez lat 10, 
nawołuje mię p. dyrektor, żądając składki 
na wychowanie dzieci po prawosławne­
mu; — bo Maryjska ochrona jest insty- 
tucyą ku propagandzie prawosławia.

Co mam robić?
Odpowiecie może, iż nie godzi mi się 

brać udziału w takiój demonstracji ?
Łatwo Wam tak mówić!

Jeżeli nic nie dam (bo tu chodzi o
składkę), albo dam mało, dyrektor każę 
nauczycielom, żeby mojemu synowi roz­
maite szykany stroili: będą mu dawać 
ciągle złe stopnie, mimo największej jego 
piluości; będą go deuuucyować, że mawia 
po polsku, że źle mówi po rosyjsku itp.; 
sam dyrektor da mu zły stopień za spra­
wowanie, jako nieprzychylnemu dla rusy­
cyzmu.

Znam jednego młodzieńca, który był 
ciągle trapiony przez dyrektora w innóm 
gimnazyum za nic więcój, tylko za to, 
że po polsku czasem się odezwał, i to 
nie w klasie, lecz na dziedzińcu szkól- 
nym, albo na ulicy, gdy szedł z całą 
szkołą do kościoła w niedzielę, pod dozo­
rem nauczyciela. Kilka razy wsadził go 
dyrektor do aresztu, raz kazał dać chło­
stę (kara cielesna zniesiona wprawdzie, 
ale wymierza się za język polski) — 
a w końcu, jako niepoprawnego, wy­
pędził.

Boję się, aby z moim synem nie stało 
się podobnie.

Może też zajść inny wypadek.
Teraz dostał mój syn promocyą do 

klasy VI; ale jeżeli nie złożę u p. dyre­
ktora składki na Apuchtina, może się 
skończyć na tóm, że nie będzie przyjęty 
do klasy następnój.

Poradźcie mi zatóm, jeszcze raz pro­
szę, co mam uczynić?

. P te dwie rzeczy, bo rassycyzm tśż 
identyfikuje się z prawosławiem.

Kardynałowie.

Mgr. Wincenty Vannutelli, Arcybi- 
ł ’J’’ ^toUrny w Sardes i nuncyusz apo­

stolski w Lizbonie, urodził się w Ge- 
nazzano 5 grudnia 1836 roku. Odbywszy 
staranne studya i wstąpiwszy w służbę 
dyplomatyczną Stolicy św., pełnił w osta- 
tmch latach pontyfikatu Piusa IX ftmkcye

————a

Literatura o Mickiewiczu.
(3) ----- «-----

Luźne uwagi
skreślił

Czesław Pieniążek.

(Ciąg dalszy).
III.

Praca dr. Teofila Ziemby, rozdzielona 
na artykuły po różnych pismach umie­
szczone. tworzy całość i gdyby wszystko 
w Jedną n’ąó kfi’Ażkę. mielibyśmy dzieło 
użyteczne, zwłaszcza dla tego, że byłoby 
popularne. 1 J

W roku 1882 pojawiły się w „Czasie“ 
feletony dr. Ziemby: „Dziecięce lata Mi­
ckiewicza Następnie w „Bibliotece 
Warszawskiói“ rozpoczyna się w t. I 
w marcu 1883 roku szereg artykułów pod 
tytułami: „Mickiewicz pod wpływem pro­
fesorów wileńskich“, „Przyjaźń i miłość 
w życiu Adama Mickiewicza“. „Peters­
burg, Odessa i Moskwa“, „Mickiewicz 
w podróży po Niemczech i Szwajcaryi 
w roku 1829“, „Mickiewicz i Ankwi- 
j x7Da ’ Mickiewicz podczas po­
dróży w roku 1830-31.“ Ostatni z tych 
artykułów pojawia się w „Bibliotece 
Warszawskiej w styczniu 1886 roku. 
Tymczasem w r. 1883 czytamy w „Prze­
wodniku naukowym i literackim we 
Lwowie dalsze ustępy z biografii Mi­
ckiewicza. a to: „Mickiewicz w Dreźnie“, 
„Mickiewicz w pierwszych latach emi­
gracji.“ w sierpniu 1887 roku „Czas“ 
umieszcza feletony: „Miodowy miesiąc 
w życiu Mickiewicza“ i „Mickiewicz 
w pierwszych latach rodzinnego życia.“ 
„Tygodnik Ilustrowany“ w Warszawie 
rozpoczął w num. 36 dnia 8 września 
1883 roku drukować koniec biografii 
pod tytułem „Mickiewicz w Lozannie“, a 
w numerze 48 z dnia 1 grudnia 1883 
roku „Mickiewicz w przededniu To- 
wianszezyzuy.“ W „Bluszczu“ (num. 40 
z dnia 25 września 1885 roku) znajduje 
się ustęp:. „Wyzdrowienie pani Celiny“, 
az wreszcin znowu w „Tygodniku Ilustro­
wanym (sierpień 1885): „Mickiewicz 
w ostatnim okresie swego życia.“

podsekretarza stanu. Jego Świątobliwość 
Leon XIII zamianował go audytorem 
Rzymu i brewem z dnia 20 stycznia 1880 
roku prekontzował go na Arcybiskupa 
tytularnego w Sardes, wysełaiąc go za- 
tazem do Carogrodu jako delegata apo­
stolskiego i wikaryusza patryarcbalnego. 
W trzy lata późniój został zamianowany 
interonncyuszem apostolskim i nadzwy­
czajnym posłem do Brazylii, lecz różne 
okoliczności powstrzymały go od udania 
się na to miejsce przeznaczenia. Wten­
czas został wybrany i posłany jako re­
prezentant Jego Świątobliwości na koro- 
nacyą cara do Moskwy a następnie prze­
znaczony na nuncyaturę w Lizbonie.

Mgr. Vanuutelli oddał Stolicy św. 
ważne przysługi, kiedy będąc w Turcyi, 
przyczynił się wielce do uspokojenia zu­
pełnego Armeńczyków i do wzrostu re- 
ligii. W Rosyi przyjmował go Aleksan­
der III z wielkiemi oznakami czci i na­
dał mu order orła białego. W Portugalii 
przygotował i zapewnił ukończenie kon­
kordatu w sprawie prymasa portugal­
skiego i patryarchatu w Goa w Indyach 
Wschodnich.

Wyniesienie go do purpury zapewnia 
Świętemu Kolegium drogocenną podporę 
doświadczenia i światła.

Mgr. Sebastyan Guleati, Arcybiskup 
Rawenny, urodził się w Imola 8 lutpgo 
1822 r. Ukończywszy pierwsze nauki w 
rodzinnój ziemi, przybył je uzupełnić 
świetnie w Rzymie na uniwersytecie Sa- 
pienzy, gdzie otrzymał stopień doktora 
obojga praw. Oddawszy się następnie z 
nadzwyczajną gorliwością pełnieniu służby 
Bożój, został wikaryuszem jeneralnym w 
Acęuapendente, kanonikiem katedry w 
Imola, deputowanym seminaryura i egza­
minatorem prosynodalnym tójże dyecezyi.

W konsystorzu z 4 sierpnia 1881 r. 
prekonizował go Jego Świątobliwość 
Leon XIII, który od dawna miał sposo­
bność ocenić jego zasługi, na Biskupa 
Maceraty i Tolentino; a 23 marca 1883 
roku osadził go na arcybiskupiój stolicy 
w Rawennie, na jednój z najważniejszych 
przez swą instytucyą apostolską i swych 
sławnych pasterzy, którzy następowali po 
sobie kolejno, począwszy od św. Apoli­
narego.

Pobożność gorliwość, nauka nowego 
Kardynała Die mają równych sobie, prócz 
chyba jego pokory i prostoty; ale 
Leon XIII, godnie oceniający istotną za­
sługę, pragoął, aby purpura ozdobiła dłu­
goletnie poświęcenie mgr. Galeati dla 
duszpasterstwa.

Jest to dla Romanii wielką pociechą 
i nową rękojmią ocalenia wśród tylu do­
świadczeń, jakie nawiedzają jój mie­
szkańców.

Mgr. Kacper Mermittod urodził się 22 
września 1824 r. w Carouge, w kantonie 
genewskim.

Książę Kościoła, którego witamy dzi­
siaj, był przeznaczony na to, aby bronić 
prawdy z tym gorącym zapałem, który 
znamionuje całe jego życie. Znane są 
zalety, które okazał w swym apostolacie 
najpierw jako wikaryusz św. Germana w 
Genewie, jako publicysta na czele „Ob- 
servatora katolickiego,“ „Roczników ka­
tolickich genewskich“ i „ Korespondencyi 
genewskiój,“ jako mówca z potęgą słowa

Wspóluem tych wszystkich artykułów 
znamieniem jest pełna wdzięku prostota 
w opowiadaniu, styl potoczysty, język po­
prawny, skromność autora, który nigdzie 
swojego „ja“ nie narzuca czytelnikowi, 
jeno przedkłada mu źródła i opinie tych 
których za powagi poczytuje. Szc 
niój zaleca pracę dr. Z. iście synowska 
miłość i cześć dla poety; praca ta czyni 
wrażenie ciepłój, serdecznój, pefn« pje. 
tyzmu opowieści syna o *yciu ojca; Dr. 
Ziemba nie tyle nas uczy, jak rozumieć 
Mickiewicza ilft jak ?0 utochaó. _
Jest to atoli także tylko biografia, a nie 
monografia. „Korespondencja Mickiewi­
cza.“ „Listy Odyńca“ i inne do biografii 
służące źródła starannie wyzyskane, nowe 
też źródło odkrył dr. Ziemba w aktach 
wileńskich, przechowanych w Bibliotece 
Jagiellońskiej.

Wykazawszy activa. poznajmy i pas­
sim. Przedewszystkiem uderza to, że 
z pracy dr. Ziemby nie podobna się do­
wiedzieć, na jakim gruncie wyrósł geniusz 
poety, bo brak tu zupełny tła history­
cznego. Dr. Ziemba nie sięgnął ani w hi- 
storyą, ani w literaturę powszechną po 
materyał. z któreeroby piedestał Mickie­
wiczowi wytworzyć wypadało. Nie roz.n 
mierny ani ducha czasu, ani charakteru 
literatury ówczesnój europejskiej i polskiej, 
nie rozumiemy ideałów ożywiających w 
onych czasach Europę i Polskę, nie rozu 
mierny w ogóle otoczenia Mickiewicza 
i wpływów, jakie na niego działały, a ztąd 
nie mumiemy i poetv. Poznaliśmy z pra­
cy p. dr. Ziemby w Mickiewiczu zacnego, 
szlachetnego, nie pospolitego człowieka, 
ale nie możemy się z niój dobadać, dla 
czego naród pomnik mu wznosi, dla czego 
wielkim jest nie tylko w Polsce, ale i 
w Europie, dla czego stał się postacią 
historyczną nie jednego stulecia, ale calój 
historyi.

Można też mieć pretensyą do autora, 
dla czego o życiu młodzieży w Wilnie, 
o Filomatach i Filaretach pisze tak mało, tak 
sucho, tak nie wyraźnie. Czyż nie mogl 
tego ustępu rozwinąć należycie i usuwając 
go z pod wymogów cenzuralnych war­
szawskich, umieścić w tych pismach Iwo 
wskich i krakowskich, w których iane 
ustępy biografii umieszczał?

z kazalnicy kościoła Kajśw. Panny w Pa­
ryżu, w Wiedniu, w Sztokholmie, w Rzy­
mie i wszędzie, gdzie danśm mu było 
głosić słowo Boże w ciągu długich lat 
swych podróży apostolskich pod Europie; 
wreszcie jako Biskup, oddany zbawieniu 
dusz, szerzeniu wiary i obronie praw Ko­
ścioła św.

Znane są wszystkim dzieje prześlado­
wania bolesnego i chwalebnego zarazem, 
jakie przeszedł i przykład, jaki dawRł 
swym wiernym w czasie wygnania. To 
tóż katolicy genewscy okazali podziwienia 
godną stałość; wyznawali oni wiarę z 
wiernością i poświęceniem, przypominają- 
cóm starodawne czasy. Kościoły sprofa­
nowane natychmiast zastąpiono innemi; 
budowano namioty, najmowano stodoły, 
aby w nich odprawiać świętą ofiarę; obok 
szkół urzędowych powstały szkoły wolne 
i katolickie; Siostry Miłosierdzia wypę­
dzone z miasta i kantonu, zabrały swych 
starców i sieroty a składki duchowień­
stwa zaradzały potrzebom kapłanów i re- 
ligii, i Biskup wygnany sam kwestował 
wszędzie, tak samo, jak wszędzie prze­
mawiał za dziełami miłosiedzia.

W ciągu tych długich i ciężkich lat 
zdała od kraju został Mgr. Mermillod 
zamianowany przez Ojca św. członkiem 
kongregacyi nadzwyczajnych spraw ko­
ścielnych. Miał się udać do Aten i tam 
miewać konferencye, kiedy Ojciec św. 
oddał mu biskupstwo Lozanny i Genewy 
i otworzył mu znowu bramy ojczyzny, 
gdzie pracuje z nadzwyczajną gorliwością 
około zbawienia dusz i dobra Kościoła św.

Przyszłość niemieckićj Afryki wMtój.
Wiadomo, że świeży układ niemiecko- 

angielski, regulujący granice tych dwóch 
mocarstw na czarnym kontynencie, wy­
woła! w kołach zapalonych zwolenników 
polityki kolonialnój w Niemczech wielkie 
niezadowolenie, jako krzywdzący wrzeko- 
mo interesa niemieckie, a Anglikom przy­
znający zbyt szeroki zakres działania. 
Przeciwko tak pessymistyczemu poglądo­
wi na sprawę wystąpił wczoraj znany po­
dróżnik afrykański, jeneralny konsul Ger­
hard Rohlfs, który w „Nordd. Allg. Ztg“. 
pisze:

Czy zrzeczenie się wysp Zanzybaru, 
Pemby i Mafii na wschodniem wybrzeżu 
Afryki zaszkodzi niemieckim posiadło­
ściom na kontynencie ? Odpowiadam sta- 
nowczem nie. Wyspa Zanzybar istnieje 
tylko przez wybrzeże zanzybarskie. Przez 
to ostatnie rozumieli starzy jeografowie 
wybrzeże od przylądka Delgado aż blizko 
do Tany, tak, że Malindi leżała w obrę­
bie wybrzeża zanzy barskiego. Wybrzeże 
od Delgado aż do zatoki Wanga jest nie 
mieekie, od zatoki Wanga aż do Tany 
angielskie. Wielkie terytoryum konty­
nentalne Niemiec rozciąga się na Kili­
mandżaro aż do jeziora Wiktoryi i do­
chodząc prawie aż do państwa Kongo, 
obejmuje obszar 1,000.000 kwadratowych 
kilometrów.

Anglia posiada około ’/a wybrzeża 
zanzybarskiego. Główne porty Mikinda 
ni, Lindi, Quiloa, Dar-es-Salam, Baga- 
moyo, Saadami i Pangani pozostały nie

O Towiańskim niczego się nie dowia­
dujemy od dr. Ziemby. Autor pominął 
„Sprawę Bożą“ zupełnie. Nie podobna 
przypuścić, by materyały istniejące brał 
zupinie za nic, więc zapewne "pisać nie 
chciaf 0 TowiańszczyzDie. To tóż w sze­
regu artyk«^w dr. Ziemby, całość stano- 
wjacych, w tóm miejscu znajdujemy przer-

_ rzecz się łamie, a dalsze ustępy
już się n’e nawiązują logicznie do poprze-
^'^Może ’ nadużycie mówić o pracy 
dr. Ziemby, skoro się jeszcze nie poja­
wiła w książce osobnój, skoro jeszcze 
ukrywa P° cz^ci w rocznikach pism 
peryodycznycl1. Mówimy o niój, bo nam 
żal. że jój w książce nie ma. To, co się 
niedostateczni11 w nlój widzi, w książce 
uzupełniłoby S1^ pewnie, a zalety tego 
dzieła zniewalajA tego, by z upragnie­
niem wyczeklwa(1, rychło autor je wyda 

IV.
Nie ubliżając nikomu przyznać trzeba 

że gdy się Chmielowskiego i Ziembę czy 
tało, lub przeczytało, Tretiak nas tak 
przykuwa, że się w nim rozczytywać mu- 
simy. Przypatrzmy się trzechtomowój 
książce „Józet Trętiak. Mickiewicz we 
Wilnie i Kownie. Życie i Poezya. Lwów 
1884.“ W pierwszym rozdziale pierwszój 
części książki, spotykamy sie z opisem 
podróży Mickiewicza do Wilna, z księ 
dżem Józefem, przypatrujemy się egzami 
nom i poznaniu z Zanem. Nowych szcze 
gółów tu nie ma, temat ich autorowi nie 
nastręczył, źródła nie dostarczyły. W roz 
dziale drugim materyał rośnie, staje się 
coraz ciekawszym, a dla autora wdzię 
czniejszym. Tretiak bada Mickiewicza 
poetę, to tóż biografia jest dla niego 
środkiem1, a nie celem. Szczegółów bio 
graficznych nie pomija, ale tóż nie podaje 
ich sucho, po kronikarsku, jak Chmielo 
wski, lecz objaśnia je, wykazuje ich zwią 
zek z wewnętrznym rozwojem poety. O 
stronę psychiczną rozchodzi mu się prze 
dewszystkiói®, to tóż zastanawia się autor 
bardzo dokładnie nad warunkami, wśrói 
których umysł poety się rozwijał, śledzi 
wpływy, które na ten rozwój umysłowy 
działały, a pr«ez to pozostaje wyborne tło 
obyczajowo-historyczne i krytyczno-litera'

ckie. Na tóm tle uwydatnia się postać 
poety we wszystkich kształtach ’swego 
rozrostu.

W części drogiój dzieła, poznajemy 
grono przyjaciół Mickiewicza w pięknój, 
na źródłach opartói charakterystyce. — 
Dzieje przyjaźni owych młodzieńców wi­
leńskich, są zarazem dziejami młodości 
Adama, źródłem pierwszych natchnień 
poetyckich, zasiewem na całe życie owéj 
miłości narodu, którą jaśniał poeta. Hi- 
storya Filomatów i Filaretów opracowana 
tu najdokładniój. Dopióro z Tretiaka mo­
żna poznać istotę tych związków mło­
dzieńczych.

Zanim autor zaprowadził poetę do 
Tuchanowicz, popatrzył mn dokładnie w 
serce i przekonał sie. że ciche było, spo 
kojne, studenckie. Tuchanowicze przed 
stawia autor barwnie, a tak wyraźuie 
że czytelnik o nic pytać się nie potrze 
bnje. w niczem nie ma wątpliwości.

Gdy mowa o nowych prądach litera­
ckich. nie zgodzilibyśmy się na to, jakoby 
książka pani de Staël o literaturze nie 
mieckiój, tak stanowczo i tak wyłącznie 
na nas wpłynęła, jak mniema Tretiak 
Nie można zaprzeczyć, że pani de Staë 
dziełem swoim przyczyniła się do zwrotu 
ku romantyzmowi, ale go sama nie dokonała 
ani go tóż sama nie rozpoczęła. Możeby 
należało wstecz się cofnąć /cokolwiek 
i przypomnieć sobie, że legiony nasze 
a potóm wojska Księstwa Warszawskie 
go, przerzucane po calój Europie, musiały 
się otrzeć o niemiecką literaturę, o „Sturm 
und Drang Période.“ Niepodobna tóż 
przypuścić, byśmy w ciągu dwunasto 
letniego panowania Prusaków w Warsza 
wie, a dłuższego Austryaków w Galicy 
nie byli się zbliżyli do niemieckiój litera 
tury. Był już zasiany popęd do badania 
rodzimego gruntu, skoro zjawia się Cho 
dakowski. Zasad czy nawyknień jakich 
kolwiek, a więc i estetycznych, nie zmie 
niają narody tak prędko, tak doraźnie, by 
na tę zmianę wystarczyła jedna, choćby 
najlepsza i najpoważniejsza książka 
Zmiany odbywają się zwolna, prawie nie­
świadomie ; jednostki nabierają nowych 
pojęć, nowego smaku, ale nie umieją so­
bie nawet sformułować tój nowości, zdać 
z niój sprawy, a jeżeli ją nawet rozu

mieekiemi. Mombassa, Malindi, Witu, 
3araa, Makdiże przechodzą w posiadanie 
niemieckie. Porównując statystykę wywo­
zową przyznać należy, że eksport i im­
port z niemieckich portów nierównie jest 
ważniejszy, że nawet więcój jak o */t prze­
wyższa eksport i import portów angiel­
skich.

Cały eksport i import koncentruje się 
w niezdrowy sposób na wyspie Zanzy­
baru, z tego prostego powodu, że wyłą­
cznie na wyspie aż do niedawnego czasn 
panowały pewniejsze stósunki. Zresztą 
nie przedstawia wyspa Zanzybar europej­
skiemu kupcowi żadnój korzyści. Tylko 
dla tego nie osiedlali się europejscy kupcy 
w Dar-es-Salam, Quiloa itd.. Toć jeszcze 
przed niespełna 0 laty został ajent Han- 
singa, który dla handlu udał się do je­
dnego z miast Benadirskich, zamordowany 
na wybrzeżu przez krajowca.

Haudel wyspy Zanzybaru rozwinął się 
dopiero pod sułtanem Said Saidero, da­
wniój zawijały tam tylko od czasu do 
czasu europejskie okręty. Pierwszym re­
prezentantem był Amerykanin Mr. Ri­
chard Palmer. Od grudnia 1841 r. ma 
tam Anglia swego reprezentanta, no­
wszym konsulem byl podpułkownik AtRins 
lamerton. Z Niemców byli pierwszymi 

bracia Horn i H.’Quas, ajeDci domu Hertz 
Comp., następnie William i Albert 

O’Swald, którzy atoli stali pod opieką 
brytyjską, pp. Hansig i Sp., reprezento­
wani przez Kolia i Reich, który zastę- 
ował firmę Mtiller et Comp. O ile 

wiem, z firm ty#h iRtnieją tylko jeszcze 
O’Swald i Hansing i Sp. Wszystkie in­
ne osiedliły się późniój. Jeżeli bowiem 
dawniój głównym przedmiotem handlu 
eksportowego byty pewne rodzaje wosku 
ziemnego — pomijając zupełnie handel 
niewolnikami, — to dziś przybyłyby ¡Dne 
artykuły, mianowicie kość słoniowa. Wy­
brzeże zanzybarskie jest najgłówniejszym 
rynkiem eksportu kości słoniowój na ca­
łym świecie. Ale ten rynek ogranicza
się na wybrzeże niemieckie.

Czyż więc nie jest nonsensem wszyst­
kie te eksporty wysyłać z kontynentu na 
wyspę, a ztamtąd dopiero do Europy ? 
Na co ten fracht podwójny? Czyż nie 
jest również nonsensem, aby artykuły 
importowe wyładowywać naprzód w Zan­
zybarze, potóm znowu ładować je na 
okręty, zawijać z niemi do Bagamoyo 
lub Kilia i znowu je wyładowywać ? Ro­
zumiem, że wobec niepewnych stosunków 
na wybrzeżu tak rozwlekle postępowanie 
było na miejscu, ale czyż potrzebujemy 
trzymać się tego i nadal?

Czyż Zanzybar — o porcie mowy tam 
być nie może — przedstawia woeróle 
choćby tylko bezpieczną przystań? Gdy 
w r. 1885 kapitan Valois stanął tam 
z okrętem „Gneisenau“, byłby się o mało 
w czasie orkanu rozbił o skały. Angiel 
skim okrętom wojennym burza pozrywała 
łodzie i rzuciła je na ląd, a wiele wię 
kszych łodzi rozbiło się.

Czy na Zanzybarze są budowle por­
towe. czy tam można wylądować wygo 
dnie? Sądzę, że i w r. 1890 pozostało 
tam tak samo, jak było przed pięciu laty. 
A czyż magazyny i składy nie są równie 
dobre i tanie w miastach nadbrzeżnych.

lub cży nie można ich równie łatwo wy« 
budować, jak na wyspie Zanzybarze?

Chodzi więc dla Niemców tylko o to, 
aby wyszukać port, lub dwa porty, zkąd 
możnaby eksportować i importować. Przy 
tom wielką przysługę świadczy im nowo 
zaprowadzona linia parowcowa. Niemiec­
cy kupcy muszą się przenieść na ląd stały 
i winni ztamtąd wprost wysyłać okręty. 
Wyspa Zanzybar nie powinna wcale ist­
nieć dla Niemiec. Oto najlepsza droga, 
na którój staną się niezależnymi i potę­
żnymi w owych okolicach. A jeśli zwa­
żymy, że w r. 1885 posiadali Niemcy 
tylko terytorya Usagary, Nguru, Useguhy 
i Ulami, a dziś terytoryum niemieckie 
rozciąga się pomiędzy Tauganiką, Wikto- 
ryą i Nyassą, a z drugiój strony graniczy 
z oceanem indyjskim, to zdaniem naszem, 
mają wielki powód być zadowoleni z tego, 
co im daje traktat niemiecko-angielski. 
Niemieccy kupcy przekonają się niebawem, 
że płacąc za jeden fracht, daleko większe 
osiągną zyski, aniżeli gdy wyładowują 
dwukrotnie.

Nprawy sejmowe.

/.rozpraw parlamentuniemieckieyo.
Berlin, 27 czerwca.

(28 posiedzenie).
Marszałek Levetzow zagaja posiedze­

nie o godz. 12 min. 15.
Przy stole Rady związkowój pp.: Böt­

ticher, Lohmann.
Do parlamentu nadszedł wniosek o od­

roczenie parlamentu, etat dodatkowy na 
cele wojskowe i projekt pożyczki.

Na porządka obrad: trzecie czytanie 
projektu o sądach procederowych.

Do tego projektu znajduje się kilka 
wniosków. I tak wnioski socyalnych de­
mokratów żądają zniżenia granicy wieku 
dla biernego prawa wyboru na 25 
rok, dla aktywnego zaś na 21 rok 
życia, jako tóż prawa wyboru dla ko- 
liet i wykluczenia rozjemczych sądów ce­
chowych. Wniosek dep. Eberty również 
żąda wykluczenia rozjemczych sądów ce­
chowych, ewentualnie ograniczenia ich 
competencyi.

W dyskusyi jeneralnój pierwszy prze­
mawia

dep. Auer (soc. dem.), aby oświadczyć, 
że stronnictwo jego czyni swoje przyzwo- 
enie na projekt zawislóm od tego, jak 

wypadnie głosowanie nad gocyalno-demo- 
kratycznemi wnioskami. Jeśliby wnioski 
zba przyjęła, w takim razie głosowali­

by, choć z ciężkióm sercem, za ustawą.
Dep. Ackermann wnosi przy obradach 

nad § 1, aby skreślić uchwalony w dru- 
gióra czytaniu dodatek, wedle którego ma 
się odmówić przyjęcia statutu miejscowe­
go wtenczas tylko, jeżeli tenże stoi 
w sprzeczności z ustawą.

Dep. dr. Porsch (centr.) przemawia za 
wsunięciem dodatkowój uchwały, aby 
w razie, kiedy kilka gmin ustanawia 
wspólny sąd procederowy, rozstrzyganie 
co do statutu przysługiwało tój władzy 
administracyjnój, w którój obwodzie sąd ma 
mieć swoją siedzibę.

Dep. Eberty (wolnom.) prosiłaby zo­
stawić uchwały drugiego czytani* i po-

mięją, jawnie się do niój nie przyznają. 
Dopiero gdy na gruncie już przygotowa­
nym zjawia się poważne słowo, sankeyo- 
nujące te nowe pojęcia, gdy je zdogma- 
tyzuje, ogół zaczyna jawnie wyznawać 
nową wiarę, pod osłoną poważnój sankcyi 
i dogmatu. Grunt był przygotowany 
u nas po części, bo poza areopagiem 
zamkniętych w salonie powag klasycznego 
obozu, oczy ku niemieckiój poezyi się 
zwracały nawet u małych studentów, jak 
to widzimy z żywota Brodzińskiego, ale 
nie było odwagi do wyrzeczenia nowych 
haseł jawnie i głośno i wyrzeczono je do­
piero, gdy pani de Stael odwagi swóm 
dziełem dodała.

Stosunkowo za długa tu może utarczka 
z dr. Tretiakiem. Zabawiłem się dłużój 
dla tego, że już chyba w calój książce 
nie ma się o co sprzeczać, a jeno czytac, 
czytać, czytać i dziękować autorowi, że 
dał rzecz pomyślaną głęboko, rozwiniętą 
pracowicie, napisaną pięknie. r

W czwartym rozdziale drugiój części 
swojego dzieła prowadzi nas autor do 
Kowna. Mickiewicz w Kownie przedsta­
wiony w świetle już dobrze znanóm. 
W części czysto biograficznej nie znajdu­
jemy nic prawie nowego, nieznanego, ale 
natomiast w analizie dzieł, w rozpatry­
waniu pobudek tworzenia, okoliczności 
tworzeniu towarzyszących, w ocenieniu 
rozwoju umysłowego, Tretiak przykuwa 
do swój książki czytelnika gruntownością 
badania, jasnością wykładu a niekiedy 
zachwyca pięknością apologn. Takim 
prawdziwie pięknym a wielce ciekawym 
jest rozdział piąty, gdzie jest mowa 
o wpływie życia Mareckiego na poetę
i o filareckiój poezyi Mickiewicza, do któ­
rój autor zalicza: „Niech radością oczy 
błysną“, „Hój nżyjmy żywota“, „Toasty“, 
„Óda do młodości.“

Bardzo trafne w tóm miejscu zesta­
wienie i porównanie działalności Szu­
brawców i Filaretów. Powiada autor, że 
Szubrawcy walczyli o prawo rozumu, Fi­
lareci o prawo uezucia; że działalność 
i jednych i drugich była walką z tóm, 
co było narowem, błędem, wadą owój 
chwili czasu, była zwiastunem nowych 
pojęć, zasad, kierunków w rozwoju cywi­
lizacyjnym narodu. (O- d. n.)



wstaje przeciwko wnioskowi dep. Acker­
manna.

Sekretarz stanu Bötticher stanowczo 
występuje w obronie wniosku Acker- 
manna, który poleca przyjąć-

Dep. Hahn uzasadnia swói ewentualny 
wniosek do wniosku dep. Ackermann», 
aby przy rozstrzyganiu co do odmowy 
przyzwolenia, podawano przyczyny.

Po przemówieniu deput. Rmtelena 
(centr.) za wnioskiem Ackermanna i de­
putowanego dr. Harmeninga (wolnom.) 
przeciw niemu, wniosek Izba przyjmuje, 
v k samo wnioski depp. dr. Porscha i 
Hahna a wraz z niemi cały § 1.

Po przyjęciu bez dyskusyi §§ 2 do 7, 
odrzuci Izba wniosek socjalistów, odno­
szący się do zniżenia granicy wieku na 
25 rok przy biernetn prawie wyboru.

Przy § 12 ponawiają socyaliśei swój 
wniosek o zniżenie granicy wieku z 25 
na 21 rok przy czynnóm prawie wy­
boru, jako też o przyznanie czynnego 
prawa glosowania kobietom.

Dep. Auer (soc. dem.) uzasadnia oby­
dwa wnioski i przedstawia jako żądanie 
sprawiedliwości to, aby kobiety miały 
także prawo głosować.

Dep. dr. Bachem (centr.) oświadcza, 
że co do swojój osoby będzie głosowa! 
za 21 rokiem.

Dep. Eberty (wolnom.) przemawia 
w tym samym duchu i oprócz tego wy­
stępuje w obronie prawa kobiet do wy­
boru.

Dep. dr. Cuny (nar, lib.) oświadcza 
się za zatrzymaniem uchwal drugiego 
czytania.

Dep. dr. Hirsch (wolnom.) stanowczo 
popiera wnioski socyalnych demokratów 
i powiada, że odnosi wrażenie, jakoby 
przez te ograniczenia prawa wyboru za­
marzano zastąpić ustawę przeciw socya- 
listom.

Sekretarz stanu Bötticher odpowiada, 
że przy wypracowaniu ustawy pamiętano 
zawsze o konstytucyi i że chodzi tutaj 
o ustanowienie sądów, które rozstrzygają 
w imieniu państwa. Co do przypuszcze­
nia kobiet do glosowania, to one same 
tego nie chcą, jak tego dowodzą nadesłane 
wprost do ministra pisma.

Paragraf ten Izba przyjmuje w brzmie­
niu przyjętóm przy drugióm czytaniu, tak 
samo § 16, który powiada, że członek 
sądu procederowego, który uchybił swemu 
obowiązkowi, może być zrzucony z urzędu.

Następuje dyskusya nad § 25a, w któ­
rój biora udział depp. bar. Pfetten, dr. 
Osann, Grillenberger, dr. Bachem, Eberty. 
Izba paragraf przyjmuje bez zmiany.

Dłuższa dyskusya wszczyna się nad 
§ 72, który mówi o sądach cechowych.

Depp. Auer i towarzysze wnoszą o 
skreślenie paragrafu, tego samego żąda 
dep. Eberty, oświadczając, że wnioski 
jego nie ulegają wpływowi sympatyi lub 
antypatyi dla cechów. Jeżeli ustawa ma 
osięgnąó cel socyalno-polityczny, dać spo­
sobność robotnikom i pracodawcom do 
wspólnój pracy, obudzić zaufanie dla są­
dów, wtenczas należy stworzyć jednolitą 
kompetencyą.

Dep. dr. Bachem (centr.) oświadcza 
sie przeciw wnioskom, polecając zatrzy­
manie dotychczasowych uchwal.

1 Depp. Metzner i Grillenberger wystę­
pują w obronie wniosków.

§ 72 zostaje przyjęty bez zmiany, tak 
samo i §§ 73—76.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 11. 
(Obrady nad wnioskiem, dotyczącym odro­
czenia parlamentu, trzecie obrady nad 
projektem wojskowym, głosowanie nad 
ustawą o sądach procederowych, pierwsze 
czytanie etatu dodatkowego na cele woj­
skowe, drugie czytanie etatu dodatkowe­
go dla podwyższenia pensyi urzędników).

Koniec o godzinie wpół do 5.

KORESPONDBNCYE.
Warszawa, 24 czerwca- 

(Wyścigi. — Rauty i pikniki. — Wełna.) 
Kilka dni jeszcze — a Warszawa 

zdejmie swą odświętną, strojną, różno­
barwną sukienkę, zamieni ją na codzienną 
skromną szatę, w którój naszój rozbawio- 
nój strojnicy niejednokrotnie bywa do 
twarzy; kilka dni jeszcze a nasze nado­
bne przedstawicielki tutejszego high lifu 
rozpierzchną się po szerokim świecie, by 
czarować w kraju i po za nim, na lądzie 
i nad morzem wdziękami, sprytem, złotem 
a niejednokrotnie i... szychem.

Mokotowskie pola przez całe trzy ty­
godnie były glównóm ogniskiem życia 
i ruchu naszego eleganckiego świata, od 
dawna nie ściągnęły one tak licznego za­
stępu przedstawicieli wyborowego towa­
rzystwa. Ukraina, Wołyń, Podole, Litwa, 
Korona dostarczyła Warszawie wszyst­
kiego, co ma najlepszego... a przynajmniój 
najzamożniejszego. Obok przedstawicieli 
obojga płci historycznych rodów, obok 
potomków hetmanów, kanclerzy, wojewo­
dów, sfery wyrosłe na ruinie wypadków 
krajowych, na gruzach dawnych fortun 
magnackich, znalazły także swe urocze 
przedstawicielki, mozajki dopełniła ary- 
stokracya finansowa; firma to wprawdzie 
w naszóm społeczeństwie nie dawna jesz­
cze, ale pewna siebie, bo rozwijająca się 
szybko pod berłem... złotego cielca.

Towarzystwo wyścigów konnych pra­
gnie widocznie stworzyć z pola Mokoto­
wskiego miejsce niedostępne dla ludzi 
mających obowiązek liczenia się z wy­
datkami. Wstęp za dwie loże dwunasto

gospodarstw dzielić, dla tego może tylko 
jeden z spadkobierców brać dziedzictwo. 
Mają to być po prostu chłopskie majo­
raty, o których wiele mówił i pisał Pa­
tron Kółek rólniczych p. M. Jackowski.

— Irzeci żądany kredyt dodatkowy, 
który przedłożono parlamentowi, wynosi 
przeszło 73 miliony marek, z tych 64 
miliony marek przypada na jednorazowe, 
a 8 milionów na co rok się powtarzające 
wydatki.

— Major Wissmann podobno już nie 
wróci do Afryki, gdyż powołano go do 
wydziału kolonialaego w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

— Podróżującym koleją żelazną, któ­
rzy mają ze sobą bagaże, zwraca się 
uwagę, że za opłatą, która wynosi tylko 
kilka fenygów, mogą zabezpieczyć swe 
pakunki. Wprawdzie zarządy kolei że- 
laznój w każdym razie dają wynagrodze­
nie, jeżeli bagaże zaginą, ale zwykle 
trudno udowodnić istotną wartość utraco­
nych przedmiotów, zatem zapłata jest 
często za niską. Kto się zabezpieczy, 
odbiorze całą sumę, jaką deklaruje, bez 
żadnych korowodów.
• — Proces z powodu rozszerzauia pism
niemoralnój treści, toczył się niedawno 
w Lipsku przeciw księgarzowi Friedri­
chowi i kilku literatom niemieckim. Kon­
rad Alberti został skazany na 300 m., 
a Walloth na 150 m. kary; księgarza 
uwolniono. Książki, szerzące zgorszenie 
i zachęcające do rozpusty, mają być zni­
szczone.

Ojciec Miguela był katolikiem, ale 
ożeniwszy się z luterką kazał swe dzieci 
wychowań po protestancko. To samo 
uczynił minister bawarski Lutz.

ROSY*.
* „Petersb. Wied.“ piszą:
W guberniach południowych krąży nie- 

nstannie masa wędrownych handlarzy, nazywa­
nych w języku indu „Węgrami.“ Poprzednio 
handlem takim zajmowali się: Słowacy, Czesi 
i inni poddani austryaccy, obecnie zaś coraz 
części zdarzają się pośród wędrownych han­
dlarzy Niemcy. Nie mówiąc już o tem, że 
handlarze tacy szkodzą handlowi rosyjskiemu 
przez rozpowszechnianie złych chociaż tanich 
towarów pochodzenia niemieckiego i austrya- 
ckiego. stanowią oni nadto wielce nieporządany 
element pod względem politycznym. Zwie­
dziwszy kraj we wszystkich kierunkach taki 
„Węgier“ może być następnie użyty za wybor­
nego przewodnika armii nieprzyjacielskiej. Na 
okoliczność tę zwrócono nwagę jeszcze wtedy, 
gdy ministrem spraw wewnętrznych był hr. 
N. P. Ignatjew; wydano też rozporządzenie, 
zabraniające poddanym zagranicznym zajmowa­
nia się handlem przenośnym. Po pewnym je­
dnak czasie „Węgrzy“ w nowój liczbie zapeł­
nili gubernie południowo-zachodnie, na co zwró 
cił nwagę gubernator czernihowski A. K, Ana- 
stasjew. Zakaz prowadzenia handln przez t. 
zw. „Węgrów“ został świeżo ponowionym.

i ośmio rublowe nie bardto licuje z poło­
żeniem miasta tak biednego jak Warsza­
wa, przecież my nie mamy bogatego 
mieszczaństwa, wysokich urzędników, bo­
gatych doktorów, adwokatów, przecież 
poza tymi kilkunastu wybrańcami fortuny 
tośmy biedni, ciężko pracujący na chleb 
powszedni, jesteśmy rekonwalescentami po 
klęskach i nieszczęściach, na które 
Opatrzność nas wskazała, to tóż flzyo- 
gnomia tegorocznego towarzystwa zbiera­
jącego się na Mokotowskich polach cał- 
kióm odrębna od dawnój; inteligencyi, 
mieszczaństwa i obywatelstwa drobniej­
szego, stanowiącego w każdóm społeczeń­
stwie normalnóm główną jego siłę, nie 
dopatrzyłeś się. gromadka wielkich pa 
nów, gromada bogatych neofitów i żydów 
zastęp niemały niebieskich ptaków, szu 
kających gniazda choćby pod strzechą se­
micką, a za parkanem tłumy bosych zwo 
lenników sportu, ot! i wszystko.

Dyrekcja wyścigów konnych, miano­
wała na zebraniu specjalnie na to wez- 
wanóm hrabinę Ludwikową z Zawiszów 
Krasińską i Leopoldową z Reszków Kro- 
nenbergową swemi członkami, wyróżnienie 
to daje prawo członkom noszenia żetonu 
z końską głową i zasiadania na trybunie 
wywyżseonój; z przywileju tego korzystała 
pani Kronenbergowa w czasie trzech o- 
statnich wyścigów.

Największą sumę nagród wziął hrabia 
Ludwik Krasiński, po nim hrabia Józef 
Potocki, słynna stajnia Semicka Ludwika 
Grabowskiego zaledwie utrzymała się na 
trzeciem miejscu; świadomi rzeczy twier­
dzą, że przyczyny niepowodzeń szukać 
należy w trybowaniu zbytecznem form 
konia kosztem jego krwi i temperamentu 
i wytrzymałości. Kiedy ujrzeliśmy w dniu 
pierwszym wyścigów „Krakusa“ Grabow­
skiego, głos był ogólny, że to król pola 
Mokotowskiego, któremu berła żaden koń 
nie wydrze, tymczasem „Tormentor“ hrabi 
Ludwika Krasińskiego, bez wysilenia, bez 
trudu pierwszy do mety przybywał. Zaraz 
wczoraj konie chodowców naszych wyrn- 
szyly do Moskwy, gdzie się notvkac będą 
z poważniejszymi współzawodnikami do­
starczonymi przez takich chodowców jak 
bracia Hijenko, księżna Chyłkow, Orłowy 
i Woroncow-Daszkowy.

Sezon letniego karnawału zakończył 
się rantem u hrabiny Wladysławowój Bra- 
nickiój i piknikiem urządzonym przez p. 
Konstantową Górską w salach hotelu 
Europejskiego. Nasze „Kurverv“ rozpisują 
się nad świetnością; tany, dzięki wzorowój 
dyrekcji hr. Michała Platera, przedłużyły 
się do rana, podług relacyi pism tychże.

Po za wyścigami, rautami i piknika­
mi, zielone pole także nie odłogowało, 
wśród letniego karnawału. Jak to za­
zwyczaj bywa, fortuna szuka wybrańców 
pomiędzy ludźmi, najmniój jej objęcia po- 
trzebującemi, ani na krok też nie odstą­
piła od zasady i obfity plon przeznaczyła 
szczęśliwcowi, który go zaiste najmniój 
potrzebował. Wysoki kurs rubla i małe 
ożywienie w handlu wełnianym fatalnie 
się odbiło na cenie produktu, stanowiącego 
dotąd główną rubrykę dochodów ziemian 
naszych. Kupców zagranicznych zjechało 
nie wielu, a krajowi fabrykanci starali 
się wyzyskać położenie i nabywali wełnę 
15 do 20 talarów niżój cen przeszłoro- 
cznych.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 27 czerwca. „W parla­

mencie, powiada „Nat. Ztg.,“ rozeszła 
się pogłoska, że minister wojny, jenerał 
Verdy podał się do dymisyi. (Zob. tele­
gramy). Wiadomość ta ma pewną pod­
stawę prawdopodobieństwa, gdyż sposób, 
w jaki minister przemawiał za projektem 
wojskowym, dostarczył zupełnie niepo­
trzebnie materyału do agitacyi przeciwko 
wydatkom na cele wojskowe.“ Ze sta­
nowisko ministra wojny jest zachwiane, 
o tóm mówią ogólnie już od kilku tygo­
dni, jako tóż i o ustąpieniu sekretarza 
stanu Maltzahna.

— Jeden z współpracowników mona 
chijskiój „Allg. Ztg.“ miał z majorem 
Wissmannem rozmowę, zanim tenże jesz­
cze wiedział o układzie niemiecko-angiel­
skim. Major Wissmann mówił mianowicie 
o nieazasadnionćj i niepokój szerzącej 
roli politycznej, jaką przywłaszczają sobie 
ewangeliccy misj/onarze angielscy i nie 
mieccy i porównywał ich pełne intryg za 
chowanie się z dobremi dziełami, chrze-, 
ściańskim wpływem, oświatę i moralność 
szerzącemi staraniani katolickich misyo- 
narzy, tak pełnych poświęcenia i tak 
niezmordowanych. Nazywając ich filara­
mi cywilizacyi, zapewniał zarazem, że 
protestanccy misyonarze angielscy i nie­
mieccy utrudniają mu tylko dzieło jego, 
że wielkie sumy, przeznaczone dla nich 
na cele misyjne, są po prostu wyrzucone 
za okno i że ci panowie zamiast poma­
gać, szerzą tylko zgubę przez swoją po­
lityczną agitacją. Major Wissmann na­
stępnie wyrażał wielkie zadowolenie ze 
swoich wojsk sudańskich.

— Na czwartkowym „festynie ogro­
dowym“ u kanclerza, który z powodu de­
szczu odbył się w salonach, byli obecni 
z naszych posłów: dr. Roman Komierow- 
ski, Józef Kościelski, Stefan Cegielski, 
ks. Zdzisław Czartoryski i Hektor hr. 
Kwilecki.

— Moltke i inni posłowie konserwa­
tywni z poparciem członków centrum, 
wnieśli do parlamentu projekt do ustawy 
o zakładaniu „ognisk domowych“ (po nie­
miecku Heimstätten). Nie wełno takich

czelnikiem powiatu w Kutnie. Przez ró­
żne nadużycia, jakie się tam działy od 
roku 1876, przy poborze do woi«ka i 
przy innych czynnościach urzędowych, pan 
Miasojadow wysłużył sobie najlegalniój 
dymisją; władza zwierzchnia jednak (gu­
bernator warszawski i jeneralgubernator 
Hurko) usiłowała zaspokoić go, dając 
translokacyą aa naczelnika powiatu do 
Skierniewic (1884). Miasojedow nie ustą­
pił : otrzymał wyrok sądowy (w miesiącu 
lutym 1888 roku), że dymisja mu się na­
leży. Władza musiała przed wyrokiem 
ustąpić; lecz w parę miesięcy późniój na 
nowo tego samego Miasojedowa, do tych 
samych Skierniewic, na tę samą posadę 
przywróciła. Upór w protegowaniu Mia- 
sojedowa przypisują temu, że on zawsze 
odznaczał się szczególniejszą sympatyą do 
(szykanowania) księży; gdyby nie ta okoli­
czność, dawuo byłby zajął należące sobie 
w Syberyi stanowisko.

Niechże pan Miasojedow pamięta, że 
z łaski księży utrzymał się ua miejscu ! 
Pomijam iune szykany, jakie wyprawiał 
proboszczowi w Kutnie, księdzu Gołasze­
wskiemu ; tu tylko wspomnę o jego syste­
mie paszportowym, odnośnie do księży.

Otóż do tego Miasojedowa, gdy je 
szcze był w Kutnie, przychodzi pewien 
proboszcz wiejski i prosi o paszport do 
sąsieduiój parafii.

Po co ksiądz chcesz jechać? — pyta 
naczelnik.

— Żeby się wyspowiadać,
— Dobrze; możesz ksiądz jechać, ale 

za trzy godziny żebyś był w domu- Je­
dna godzina na pojechanie, druga na 
spowiedź, trzecia na powrót do domu wy 
starczą.

P. naczelnik podobno jeszcze poli­
cjanta wydelegował do pilnowania, żeby 
ksiądz danego sobie pozwolenia nie prze­
kroczył.

W Skierniewicach tenże Miasojedow 
miejscowemu proboszczowi i zarazem dzie 
kanowi, gdy chciał pojechać na ślub przy 
jaciela o dwie mile, czy bliżój, dał pasz 
port aż na siedm godzin! (Listopad 1884).

Okazał się więc łagodniejszym tutaj, 
niż w Kutnie.

Gdy go pytano: czy pozwoli księżom 
zjeżdżać się na przyjazd Arcybiskupa do 
dekanatu skierniewickiego? — oświadczył:

Arcybiskup może przyjechać (!) lecz 
nie pozwolę, aby więcój przy nim bywało 
księży nad dwóch.

Arcybiskup, ma się rozumieć, wyrzekł 
się wizytowania tak niegościnnego de­
kanatu.

Wiem jeszcze o drugim, podobnym do 
Miasojedowa naczelniku pewnego po­
wiatu w gubernii płockiój. Nazywa się 
Lustig. W r. 1887 dawał księżom pasz­
porty także na trzy godziny.

Dobre i to; są bowiem naczelnicy, 
którzy wcale nie dają paszportów. To 
nawet zdarza się częściój, niż godzinowe 
paszporty, i wcale nie z winy naczelni­
ków. Oni mają przepisy i muszą ich 
słuchać (w dyecezyi lubelskiój i pod- 
laskiój).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprowadzenie zwlot Mickiewicza.
Od komitetu ściślejszego Mickiewiczo­

wskiego odbieramy co następuje:
„Osoby chcące wziąść udział w depntacyi 

obywatelskiej, ndającój się na uroczystość spro­
wadzenia zwłok do Krakowa, zechcą się stó- 
sownie do ogłoszenia krakowskiego komitetu 
wykonawczego zgłosić po legitymacje do tutej­
szego komitetu ściślejszego najpóźnićj do 2go 
lipca r. b.

Komitet ściślejszy Mickiewiczowski.

WŁOCHY.
* Stolica włoska Rzym ma do pokry 

cia w tym roku deficyt 6 milionów lirów, 
a oprócz tego zaciągnięto dawniój poży­
czkę 150 milionów lirów. Rzymowi grozi 
z tego powodu zupełne bankructwo. Przy­
czynili się do tego smutnego położenia 
masońscy liberałowie, którzy niesumien­
nie szafowali publicznym groszem. We 
Włoszech cieszą się miasta zupełnym sa­
morządem, nie podlegają żadnój kontroli 
rządu, dla tego zdarzają się nieraz stra­
szne nadużycia. Crispi chce przyjść w 
pomoc Rzymowi, ale żąda w zamian, aby 
zarząd miejski podlegał ścisłój kontroli 
rządu. Podług wniosku Crispiego rząd 
dokończy budowli w Rzymie i pobierać 
będzie dochody celne, z których płacić 
będzie rocznie 12 i pól miliona lirów. 
Zakłady dobroczynne przejdą pod zarząd 
państwa, to znaczy, że rząd sprzeda ich 
majątek. Budżet miejski musi uzyskać przy­
zwolenie rządu, któremu wolno zmniejszać 
wydatki. Nic jednakże nie mówi o tóm, 
jak będzie z zapłaceniem deficytu. W 
Rzymie panuje wielkie niezadowolenie, a 
cała rada miejska podała się do dy­
misyi. Mogą ztąd wyniknąć groźne za 
wikłania.

(3i) Opowiadania
i nsjjsłiw prawa państwowo-tościelneio.

Pniewy. Obchód na cześć przeniesienia 
zwłok nieśmiertelnej pamięci wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza odbędzie się z inieyatywy 
Towarzystwa Przemysłowców w czwartek dnia 

I 3 b. m.
Program obejmuje: Rano nabożeństwo ża­

łobne. Wieczorem o godzinie 8 zebranie na 
sali p. Knllack, na którćm odczyty, śpiewy 
deklamacye celniejszych ustępów z dzieł wieszcza 
na przemian wygłaszane będą. Wstęp bez­
płatny, pozostawiając ofiary na pokrycie ko­
sztów dobrćj woli.

O jak najliczniejszy udział uprasza
Zarząd Towarzystwa Przemysłowego.

Miłosław. W dniu pogrzebu ś. p. 
wieszcza naszego Adama odbędzie się w Mi­
łosławiu dnia 4 lipca rano o godzinie 7 na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy jege. Wie­
czorem o godzinie 6 obchód uroczysty pamięci 
jego (odczyt, deklamacye, śpiewy itd.) na sali 
Bazarowej.

O liczny udział publiczności tak miejscowej 
jak i zamiejscowćj uprasza Komitet.

Inowrocław. Na dniu 4 lipca odpra 
wi się w kościele parafialnym o godzinie 8 
rano za spokój duszy ś. p. Adama Mickiewi­
cza uroczyste żałobne nabożeństwo, podczas 
którego odśpiewa Tow. 8piewn odpowiednie 
cbóry. Wieczorem zaś o godzinie 8 nastąpi 
na sali Parku miejskiego: 1) Śpiew, 2) Od 
czyt o Mickiewicza i 3) Deklamacya, poczem 
rozda się dzieła e życiu i utworach wieszcza 
wraz z Jego wizerunkami.

Wydział paszportowy.
(Ciąg dalszy).

Razem ze wzrostem kontrybucyi, idzie 
w parze ścieśnianie terminu paszporto­
wego.

Praktykowało się przed rokiem 1883, 
że naczelnicy powiatowi wydawali pasz­
porty księżom na jeden, dwa, lub trzy 
dni. Mieli zupełne prawo do tego; ale 
rzadko z niego korzystali. Dziś mają nie 
tylko prawo, lecz i obowiązek tak postę­
pować ; bo jenerał Hurko ich często o to 
upomina.

To tóż bywają zelanci-naczelnicy, któ 
rzy dają paszporta już nie na dni, ale na 
godziny.

Sławę legendową zjednał sobie pod 
tym względem niejaki Miasojedow, prze­
zwany księdzojedowem. Ciekawa to po­
stać i godna, żebyśmy ją bliżój poznali; 
niestety jednak, muszę na kiedyindziój 
poznanie się z nim odłożyć, aby tu od 
materyi daleko nie odstępować. Ogólnie 
tylko skreślę jego sylwetkę. Miasojedowa 
miałem zaszczyt (?) poznać, gdy byl na

W Nowem Mieńcie nad Drwęcą od- 
I będzie się dnia 4 lipca żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p. Adama Mickiewicza. W na 
stępną niedzielę dnia 6 b. m. po południu od­
będzie się zebranie w lokalu p. Drejera,

Komunikat komitetu wykona­
wczego:

Wieńce, godła i «nblemeata, przeznaczone 
do złożenia u trumny, zrobione z mi tery złów 
nadających się do trwałego przechowania, od­
dane być mają po skończenia uroczystości do 
Muzeum narodowego, gdzie obok innych pa­
miątek po Mickiewiczu przechowane będą. 
Uprasza się więc wszystkie deputaeye, które 
podobne wieńce lub godłz mieć będą, aby ta­
kowe zaraz po złożeniu trumny w krypcie 
wręczyły zarządowi Muzeom, które na żądanie 
wyda poświadczenie odbioru.

Dla osób biorąeyeh udział w uroczystości 
pogrzebowej, wydawane będę karty legityma­
cyjne, a mianowicie:

1) Karty żółte dla członków wszelkich de­
pntacyi oraz oeób mających przeznaczone miej- 
•oe w pochodzie ;

2) karty niebieskie imienn«, upoważniające 
do wstępn na wszystkie miejsca programem 
uroczystości objęte, z wyjątkiem krypty gro­
bowej ;

3) karty białe imienne dla sprawozdawców 
dziennikarskich, upoważniające również do 
wstępu na wszystkie miejsca; wreszcie

4) karty różowe, upoważniające do wstępu 
do katedry.

Wszystkie powyższe karty wydawane będą 
„ prezydyum komitetu (nl. Wlślna Nr. 7) 
w dniach 2 i 3 lipca od godziny 9 do 1 i od 
3 do 6.

Sprawozdawcy dzienników winni się wyle­
gitymować poświadczeniem swych redakcyi, 
stósownle do ogłoszonego Już komunikatu.

Karty dla oeób biorąeyeh udział w pocho­
dzie wydawane będą na ręce naczelników de­
pntacyi, którzy, o ile nie będą komitetowi 
osobiście znani, zechcą wylegitymować się 
swym mandatem oraz wykazać liczbę członków, 
biorąeyeh w depntacyi udział.

Karty wstępu do katedry przeznaczone są 
tylko dla pań i wydawane będą ze względu 
na brak miejsca tylko w ilości 150.

Wstęp na miejsca programem objęte i 
ndziat w pochodzie dozwolonym będzie tylko 
osobom, mającym karty legitymacyjne.

W dniu uroczystości karty wstępu wyda­
wane jnt nie będą — uprasza się więc wszyst­
kich uczestników uroczystości, aby się w 
oznaczonym terminie po odbiór kart niezawo­
dnie zgłosili.

Początek uroczystości oznaczony zostaje 
ostatecznie na godzinę 8 rano — osoby więc 
biorące udział w pochodzie, zechcą zebrać się 
w miejscach oznaczyć się mających programem 
jnż o godzinie 7 rano.

Program i porządek pochodu, którego osta­
teczne ułożenie z powodu nadchodzących jeszcze 
zgłoszeń dopiero w dnin 25 b. m. ostatecznie 
zostało ukończone, ogłoszony będzie niebawem.

Uprasza się wszystkie pisma o ogłoszenie 
niniejszego komunikatu.

Wodzicki.

Do komitetu nadszedł następujący tek* 
gram: Polacy z Kalifornii łączą się ze swoimi 
współziomkami w uczczeniu naszego Adama.

Towarzystwa i Spółki.
Towarzystwo ku wspieraniu urzędników 

| gospodarczych w W. Ks. Poznaftskióm poleca 
Szanownym Panom pryncypałom rządzców, eko­
nomów, gorzelników, kasyerów, kawalerów i to- 

| natych. Wskutek znacznego ubytku własności 
ziemskiej, jest wielu urzędników bez posady, 
którzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. 
Upraszamy uprzejmie o korzystanie z bez- 
p łatnego naszego pośrednictwa i zgłasza­
nie się do biura naszego (Poznań, Sw. Marcin 
nr. 28 I, Redakeya Ziemianina) w razie po-

| trzeby o urzędników gospodarczych.
Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu

urzędników gospodarczych.

ini&jscGin, prowincjonalna i zagraniczna.
; o z t a ó, sobota 28 czerwca.

• Doniesienia urzędowe. Zwyczajny pro- 
fesor, t-jny radzca medycynalny dr. Jan Mi­
kulicz w Królewcu przeniesiony został do wy­
działu lekarskiego uniwersytetu wrocławskiego.

♦ Dziś dokonano w Paryżu exhu- 
macyi śmiertelnych szczątków wielkiego 
naszego wieszcza Adama Mickiewicza. 
Niestety i ta poważna czynność nie mo­
gła się odbyć bez niemiłego dla nas 
oddźwięku: oto jako reprezentant Collège 
de France przemawiał przy tem głośny 
bluźnierca i ateista, Ernest Renan. Nie 
znamy i nie możemy jeszcze znać treści 
przemówienia francuzkiego filozofa, ale 
już sam goły fakt, że przy wydobyciu 
z grobu zwłok poety, który calem życiem 
swojem i pismami stwierdził swoją gorącą 
wiarę w boskość Kościoła, polecono prze­
mawiać człowiekowi, który cale życie 
swoje i niezaprzeczone zdolności poświęcił 
na walkę przeciwko boskości Jezusa 
Chrystusa, świadczy aż nadto wymownie 
o braku wielkiego taktu u tych, którzy 
w tój sprawie mieli glos decydujący. 
Jak się w obec tego smutnego faktu 
zachowali polscy uczestnicy uroczystości?

♦ Od zarządu Kółka rodzicielskiego na pa­
rafią św. Marcina odbieramy co następuje:

Walne zebranie Kółka rodzicielskiego pa­
rafii "św. Marcióskićj odbędzie się w środę 
dnia 2 lipca r. b. o godzinie 6 po południu 
w wikaryjce św. Marcińskićj.

Na porządku obrad: sprawozdanie z czyn­
ności zarządu i stanu kasy.



Na zebranie to jak najuprzejmiej zaprasza 
wszystkich członków Kółka Zarząd.

* W dniu 26 b. m. w kościele Przemie­
nienia Pańskiego przystępowało kilkanaście 
panienek z wyższój szkoły żeńskiej p. Estko- 
wskiój do pierwszej komunii św. Mszą św. 
celebrował msgr. Szołdrski, który tćż ser- 
decznemi słowy przemówił do panienek, przy­
pominając im ważność dnia tak uroczystego.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­
skim otwarta jutro w niedzielę od godziny 12 
w południe do 4 po południu. We wtorek i 
czwartek nie będzie otwartą, dopiero w piątek 
dnia 4 lipca, a następnie w sobotę, niedzielę 
i poniedziałek — pocżóm zostaje na dwa mie­
siące zamkniętą.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Woda w Warcie opada. W czwartek 

wskazywał wodomierz 1,56 m., wczoraj 1,52 
m., a dziś 1,46 m.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się dziś w sobotę dnia 28 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni To­
warzystwa przy Podgórnej ulicy nr. 4, I piętro. 
Na porządku obrad: 1) Komunikaty o kilku 
nowszych wydawnictwach. 2) Sprawy Towa­
rzystwa.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie w niedzielę dnia 29 czerwca o 
godzinie 7 wieczorem w mieszkaniu przy ulicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku obrad: a) uwagi o kar- 
ciarstwie i grach hazardowych; b) co mówią 
przysłowia polskie o pijaństwie; c) sprawy To­
warzystwa.

Uprasza się członków, aby licznie i wcze­
śnie przybyli. Goście pożądani.

Przypominamy, że składka roczna w „Ju­
trzence“ wynosi tylko 1 markę 20 fen. czyli 
10 fen. miesięcznie, a przyjmuję się także chę­
tnie osoby z poza obrębu Poznania. Można 
i w ten łatwy sposób popierać wstrzemię­
źliwość.

Zgłoszenia na członków przyjmuje J. Cho­
ciszewski w Poznaniu, W. Garbary 18.

Zarząd.
* Towarzystwo Rzemieślników Polskich

w Poznaniu odbędzie swe zwyczajne zebranie 
na wielkiej sali p. B. Knolla w poniedziałek 
30 czerwca, w połączeniu z uroczystością prze­
wiezienia zwłok Adama Mickiewicza. Na uczcze­
nie naszego nieśmiertelnego wieszcza będzie 
miał wykład p. Ignacy Klatecki, członek ho­
norowy „o dziełach jego“. — Życzliwych gości, 
chcących zaszczycić „Towarzystwo Rzemieślni­
ków Polskich“ swą obecnością, serdecznie za­
praszamy. O liczne i punktualne przybycie 
szanownych członków w tak ważnój uroczy­
stości okolicznościowej uprasza Zarząd.

Przypominamy, iż jutro w niedzielę odbędzie 
się zabawa latowa w ogrodzie p. Graetza na 
Miasteczku z nader urozmaiconym programem 
jak: grą w obrączki, tłuczeniem garnka, z na­
grodami dla pań; strzelaniem do tarczy, ska­
kaniem w miechach, kulaniem w kręgle, z na­
grodami dla panów. Na zakończenie będą 
ognie sztuczne. — Wstęp do ogrodu 75 fen. 
Na powyższą zabawę uprzejmie zaprasza wszy­
stkich życzliwych i zwolenników Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich. Zarząd.

* Przypominamy, iż dziś odbędzie się w 
ogrodzie p. Szermera (Gehlena) majówka na 
cel dobroczynny. Zachęcamy publiczność naszą 
do jaknajliczniejszego udziału w tój zabawie.

* Przypominamy, że zabawa latowa To­
warzystwa Przemysłowego odbędzie się jutro 
w niedzielę dnia 29 b. m. w ogrodzie pana 
Szermera (wiła Gehlen). Dochód z urządzonój 
na zabawie tój gry fantowój przeznaczony na 
rzecz szkół wieczornój i niedzielnej, utrzymy’- 
wanych przez Towarzystwo Przemysłowe.

* Na przedwczorajszem walnóm zebraniu 
Spółki akcyjnój „Bazar“ uchwalono jednogło­
śnie udzielić teatrowi polskiemu na prowadze­
nie sceny na przyszły sezon marek dwa ty­
siące,. dla Towarzystwa Pomocy Naukowój 
imienia Marcinkowskiego trzy tysiące marek, 
dla Towarzystwa Pomocy Naukowój dla dzie­
wcząt polskich tysiąc marek, dla Centralnego 
Towarzystwa rolniczego marek trzy tysiące 
i dla Kółek włościańskich tysiąc pięćset ma­
rek ; razem tedy dziesięć tysięcy pięćset marek.

* Z miasta. Jutro w niedzielę, dnia 29 
b. m., obchodzić będą drukarze poznańscy 
w Zameczku („Feldschloss“) uroczystość 450- 
letniego jubileuszu wynalezienia sztuki dru­
karskiej. Wielce urozmaicony program po­
dzielany jest na dwie części. Pierwsza obej­
muje: koncert, przemówienia okolicznościowe, 
śpiewy i gry towarzyskie dla pań i panów 
z premiami, na które komitet urządzający nie 
szczędził kosztów, ognie sztuczne i puszcza­
nie balonów — a zakończy się polonezem po 
ogrodzie do pięknie udekorowanój sali — 
gdzie w środku estrady ustawione będzie 
na wywyższeniu wśród zieleni i kwiatów 
popiersie wynalazcy sztuki drukarskiej, Jana 
Gutenberga, ozdobione wieńcem laurowym. 
Tutaj rozpocznie się druga część prologiem, 
zastosowanym również do okoliczności i napi­
sanym bardzo udatnie przez szanowanego po­
wszechnie i znanego w mieście naszóm męża. 
Zabawa z tańcami zakończy uroczystość. — 
Wnosząc z ogólnego zainteresowania się tą 
uroczystością, spodziewać się należy licznego 
udziału tak drukarzy, jako też przedstawicieli 
pokrewnych im gałęzi przemysłowych, oraz 
wszystkich przyjaciół sztuki drukarskiój i upra­
wiających niwę oświaty za pomocą tejże sztuki. 
— Początek o godzinie 4 po południu. — 
Wstępne 1 markę. -- W razie niepogody od­
będzie się ureczystość na sali.

* Tutejsza Izba karna skazała w dniu 
23 b; m. czternastoletniego chłopca Stanisława 
Łukowzkiego, zobowiązanego chodzić jeszcze 
do szkoły, na rok więzienia za liczne kra­
dzieże i rabunek. Młody ten zbrodniarz na­
pad! w dniu 22 maja r. b. pospołu z swym 
towarzyszem Frańeiszkiem Kamińskim, nie li- '

czącym jeszcze lat 12, pewną dziewczynkę i wyr­
wał jej z ręki portmonetkę, z którą zbiegł. 
W dniu następnym skradli obaj zbrodniarze 
pewnemu chłopcu nóż, piszczałkę i kapelusz 
słomkowy; w tymże dniu napadli w sieni do­
mu na św, Marcinie chłopca Kaempfera, ma­
jącego w ręce 20 fenygów, zatkali mu usta, 
a gdy pieniędzy z rąk puścić nie chciał, 
ugryzł go Łukowski w rękę i skradł mu owe 
20 fen. — Kamińskiego, jako nie liczącego 
jeszcze lat 12, nie mogła Izba karna 
pociągnąć do odpowiedzialności. — Co to bę­
dzie dalej!

* Według „Kreuz Ztg.“ mianowany zo­
stał prezydent miasta Poznaniu Muller justy- 
cyaryuszem Banku^Rzeszy,’wskutek czego złożyć 
musi p. Muller mandaty swoje do parlamentu 
i do Izby Panów.

* Tutejsza rejeneya ogłasza instrukcyą co
do powiadamiania władz i publiczności o przy- 
borze wody w Warcie i Prośnie. Skoro wo 
da w rzekach tych pocznie przybierać, albo 
gdy kra pocznie się ruszać, mają landratura 
w Pleszewie i główny urząd celny w Pogo­
rzelicy telegrafować do 1) Poznania, 2) Lands- 
bergu, 3) Kistrzyny, 4) Wrześni, 5) Środy, 
6) Śremu, 7) Szamotuł, 8) Obornik, 9) Mię- 
dzychoda, 10) Nowego Miasta, 11) Wronek, 12) 
Swarzędza, 13) Jarocina, 14) Frankfurtu n. O.— 
Dalej ma telegrafować landratura śremska do 
Poznania, a polieya poznańska do 1) Frank­
furtu n. O , 2) Landsbergu, — wreszcie ma­
gistrat skwierzyński do 1) Frankfurtu n. O.,
2) Landsbergu. Wreszcie skoro z Królestwa 
wiadomości nadejdą do landratury w Jarocinie, 
winna ta telegrafować do Poznania. — Tele­
gramy te otrzymają: w Poznaniu: rejeneya, 
polieya i inspekeya budowli wodnych; we 
Wrześni, Środzie, Jarocinie, Śremie, Szamo­
tułach, Obornikach, Skwierzynie landratury; 
w Międzychodzie, w Landsbergu, w Ki- 
trzynie inspekeye budowli wodnych; —

w Nowóm Mieście magistrat; we W’ronkach 
dozorca rzeki; w Frankfurcie n. O. prezes 
rejencyi. — W Poznaniu uwiadamia natych­
miast prezes policyi landratów obydwóch po­
wiatów poznańskich, urzędy ruchu kolejowego, 
komendanturę, fortyfikacyą i magistrat, oraz 
posyła wiadomość do gazet: „Kuryera Po­
znańskiego“, „Dziennika Poznańskiego,“ „Po- 
sener Ztg“ i „Posener Tgbl“ ; obok tego wy­
wiesza się depesze na osobnej tablicy przy 
moście chwaliszewskim. W innych miejsco­
wościach wywiesza się depesza na osobnych 
tablicach w odpowiednich miejscach. — Na 
życzenie można otrzymywać te depesze za 
opłatą należytości za odbicie i zwrotem ko­
sztów przesyłki.

* Mężami zaufania dla sekcyi powiat po­
znański zachodni rolniczego stowarzyszenia 
zaw odowego wybrani zostali na posiedzeniu 
wydziału powiatowego w dniu 12 b. m 
panowie: B

1) dla miasta Stęszewa: a) obywatel pan” 
Nikodem Błażejewski z Stęszewa; zastępcą 
poczthalter Biesolt z Stęszewa ;

2) dla obwodu policyjnego komornickiego: 
Emil Herzog z Ławicy — zastępcą admini­
strator Herrmann Lange z Marienbergu;

3) dla obwodu policyjnego sadzkiego admi­
nistrator Ludwik Kray z Lusowa, — zastęp­
cą dzierżawca domeny Robert Klug z Przy- 
brody ;

4) dla obwodu policyjnego stęszewskiego 
p. Franciszek Grabski z Trzebania, — za­
stępcą p. Aleksander Jordan z Chomęcic.

* Komisya kolonizacyjna nabyła wczoraj 
na snbhaście wieś Lipno, położoną w powiecie 
kościańskim, obejmującą 496 hekt. areału za 
cenę 452,000 m. Wieś ta należała dotych­
czas do p. Juliana Jaraczewskiego.

* Pniewy. Tutejszego burmistrza H. zło­
żono z urzędu dla licznych przewinień. Tym­
czasowo sprawuje urząd burmistrza radny S. 
Markus.

* Grodzisk. Pani Mieczkowska sprzedała 
folwark swój kupcowi Friedlaenderowi z Gro­
dziska za cenę 72,000 m. Tenże sprzedał 
go atoli niebawem p. Aleksanderskiemu z Pta- 
szkowa za cenę 81,000 m.

* Rogoźno. Żona powroźnika tutejszego 
Stephana porodziła trojęta, same dziewczęta.

* „Kieł. Ztg “ donosi, że pewna liczba 
chłopów ze wsi Kloss w Oldenburskiem, za­
myśla się przenieść do naszego Księstwa i 
tu się osiedlić; udało im się, jak pisze rze­
czona gazeta, nabyć tu grunta i to w takich 
wsiach, które rząd zakupuje w celach germa- 
nizacyjnych. Grunta te mieli owi chłopi na­
być bardzo tanio. Chłopi ci dzierżawili dotychczas 
w Kloss od dziedzica kilka obszarów, a że 
wieś ma iść na sprzedaż, więc od dalszój 
dzierżawy odstąpić musieli — i to jest przy­
czyną, że przenoszą się do Księstwa.

* Czytamy w „Staatsanzeigerze“: „Szkol­
nictwo niemieckie w W. Ks. Poznańskiem 
podniosło się silnie z pomocą obfitych zapo­
móg rządowych. Jak ze środków funduszu 
na popieranie szkolnictwa niemieckiego w 
obwodzie rejencyi poznańskiój od roku 1887 
wzniesiono 30 szkół nowych, pomnożono 
liczbę sił nauczycielskich przy 76 szkołach, 
wybudowano 68 zagród szkólnych i przedsię­
wzięto 16 budowli uzupełniających, tak i 
obecnie w powiatach odolanowskim, ostrze- 
szowskim, kępińskim powstaje 5 nowych 
szkół, urządza się 9 zagród szkólnych i wy­
konuje się 4 budowli uzupełniających, co wy­
maga jednorazowego dodatku z kasy państwa 
w wysokości 107,000 marek i bieżącego wy­
datku w wysokości 11,300 m.“

* Z Chojnic donoszą do „Westpr. Volks- 
blatt“, że tamtejszy inspektor powiatowy szkól- 
ny wypytując nauczycieli o udział dzieci kato­
lickich w nabożeństwie kościelnem, oświadczył, 
że nauczyciele nie mają zmuszać dzieci do u- 
częszczania na nabożeństwo, że można tylko 
żądać od nich, aby były w niedzielę i święta 
na szkolnej mszy św., ale po południu!!! 
Na takiój szkólnój mszy św. mają być tylko 
same dzieci.

* Kraków. Z powodu uroczystego wrę­
czenia zucchetta J. E. Kardynałów Księciu 
Biskupowi Dunajewskiemu urządzili mie­
szkańcy grodu naszego wieczorem ilumi- 
nacyą. O godzinie 9-tej odbył się zaś po­
chód z pochodniami od rondla bramy Flo- 
ryafiskiej, aż do pałacu kardynalskiego. — 
Deputacya obywateli udała się do Księcia Kar­
dynała celem wyrażenia uczuć radości Krako­
wian i tu także imieniem Stowarzyszenia „Mło­
dzieży handlowój“ przemówił prezes p. Wła­
dysław Fischer. Książę-Kardynał dziękował 
serdecznie, a następnie podszedł do okna i przemó­
wił do zebranój tak tłumnie publiczności, zapewnia 
że nowóm zaszczycony dostojeństwem służyć bę­
dzie nadal w miarę sił swoich krajowi i Oj­
czyźnie. Zapał powstał wtedy wielki, obja­
wiony okrzykami na cześć Księcia-Kardynała 
i O ca św. Książę Kardynał wyrzekł głośno: 
Niech żyją poczciwi Krakowianie! Manife- 
stacya ta skończyła się o godz. pół do 11 
w nocy.

* Lwów. Zamek Oleski, miejsce urodze­
nia Jana III, zabytek dawnój architektury w 
Polsce przeszedł na własność kraju. Akt da­
rowizny podpisali w poniedziałek dr. Józef 
Wernicki, imieniem komitetu obywatelskiego 
i dr. Stanisław Bieliński, imieniem Wydziału 
krajowego, względnie funduszu krajowego.

* Największy dom na świecie znajduje się 
na przedmieściu wiedeńskim Wiedeń i nosi 
nazwę Freihaus (wolny dom). W jego mu- 
rach żyje i pracuje, jada i sypia ludność, któ- 
rejby się nie powstydziło małe miasteczko. 
Olbrzymi ten gmach zawiera od 1200—1500 
pokojów, podzielonych na 400 apartamentów, jest 
w obrębie jego trzynaście podwórzy i ogród. Ktoś, 
kto chciał odwiedzić tam znajomego, opowiada, 
iż strawił dwie godziny na poszukiwaniu jego 
adresu. Wszystkie rzemiosła i profesye mają 
swych przedstawicieli w tym budynku; miesz­
czą się w nim : złotnicy, introligatorzy, toka­
rze, kapelusznicy, oficerowie, kowale, uczeni, 
adwokaci, trzynastu doktorów, pięciu piekarzy, 
ośmnastu krawców, dwudziestu dziewięciu szew­
ców itd. W domu tym są trzydzieści 
i jedna klatki schodowe. W jednym dniu 
przychodzi niekiedy po tysiąc listów do tego 
tytanicznego gmachu. Chcąc, aby pismo do­
szło do rąk jego lokatorów, należy nie tyłko 
skreślić nazwanie ulicy i domu, lecz oba 
imiona chrzestne, numer podwórza, schodów 
i mieszkania. W obecnej chwili Freihaus ma 
2112 lokatorów, opłacających rocznie komorne 
w sumie 100,000 florenów.

* Dochody de Propaganda fide wzniosły 
się w r. 1888 do 6,541,918 franków; Fran- 
cya przyczyniła się sumą 4,013,806 fr. Naj­
więcej ofiarowała dyecezya ludguńska, a mia­
nowicie 427,432 fr., następnie dopiero paryska: 
193,700 fr. W Niemczech najhojniój wystą­
piła Kolonia, datki jój dochodzą do ogólnej 
sumy 124,420 fr. W Belgii ofiarowało naj­
więcej miasto Malin 101,125 fr.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29go 
czerwca 88. Piotra i Pawła Apostołów.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40. 
Zachód o godzinie 8 minut 25.

Pojutrze dnia 30go czerwca śś. Emilii 
i Lucyny.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41. 
Zachód o godzinie 8 minut 24.

* Z Krobi, 27 czerwca. (Misy a.) Od 
15-go do 24-go bieżącego miesiąca żyła 
Krobia życiem niezwykłóm — życiem misyj- 
nóm. — W niedzielę wieczorem ksiądz pro­
boszcz dr. Dziedziński po jędrnej przemowie 
oddał najpierw przybyłemu misyonarzowi, ks. 
proboszczowi Czechowskiemu, stułę na rozpo­
częcie pracy misyjnej. — Już następnego 
dnia wszyscy księża misyonarze stanęli do 
siejby dnehownój pod przewodnictwem księdza 
dyrektora Kubowicza. — Złote ziarna nauki 
Boskiój rzucane przez nich pomiędzy lud mu- 
siały zbawczo działać. Trzeba było widzieć 
twarze zapatrzone, wsłuchane i skruszone, 
one uczyły, jak przenikają słowa płynące ze 
szczerej wiary i z przekonania. Można było 
pomyśleć, że pewno to misyonarzom naszym 
i dla tego wiedzie się w pracy, bo im towa­
rzyszy wdzięczność i modły poprzednich mi- 
syi — wypraszające błogosławieństwo nieba. 
Księży ku pomocy było wielu — kilka dni 
naliczono aż przeszło trzydziestu. Podniosły 
był dzień Komunii jeneralnój tak tłumnej, że 
zaledwie 5 kapłanów po dłuższym czasie mo­
gło wdłuż kościoła klęczące rzesze nakarmić 
Chlebem anielskim. Przepraszała przy tej Ko­
munii św. parafia swego pasterza i od niego 
słowa szczere i serdeczne słyszała. — Zakoń­
czyło misyą nabożeństwo żałobne i poświęce­
nie krzyża misyjnego. Poczóm ksiądz dyre­
ktor Kubowicz w rzewnój mowie żegnał się 
ze zebranóm duchowieństwem i ludem — je­
dnoczył ulatującą chwilę uroczystości z prze­
szłością. Wywołał w pamięci obecnych po­
stać O. Antoniewicza, rozpoczynającego misyą 
w Krobi pracę apostolską w Poznańskiem — 
przypomniał ostatnich dwóch proboszczy miej­
scowych, z których każdy urządzał misyą. — 
Na to przemówienie dziękował od ołtarza obe­
cny proboszcz ksiądz prof. dr. Dziedziński 
księżom misyonarzom za podjęte trudy i po­
święcenie. "Wtedy nastrój ducha był wy­
soki — jakże przystający do świątyni Pań- 
skiój. Co przyszłość wykaże? — pytaliśmy 
się. — Przeszłość przekazała nam w spuści- 
źnie żywą wiarę..., Przekażemy my ją je­
szcze żywszą następnym pokoleniom?

Tego samego jeszcze dnia — w sobotę o 
godzinie 3% po południu, przyjechał Najprze- 
wielebniejszy ksiądz Biskup Administrator dr. 
Likowski na dworzec krobski w towarzystwie 
księdza dziek. Drwęskiego i ks. kapelana Olsze­
wskiego. Najprz. ks. Biskup witany był na 
dworcu przez kilku obywateli ziemskich i de- 
putacyą parali. Pięknym pojazdem książąt 
Czartoryskich dostojny Gość wjeżdżał do mia­
sta przystrojonego zielenią i bramami try-

umfalnemi. Sto dwudziestu jeźdźców jechało 
przed powozem a na ich czele 4 krakusów, 
przy samym powozie dwóch panów w kontu- 
szach (pp. Gładysz i Zakrzewski). Na końcu 
ulicy Kolejowej prowadzącej do rynku, pojazd 
się zatrzymał, gdzie przy bramie tryumfalnój 
czekał,» duchowieństwo z księdzem proboszczem 
dr. Dziedzińskim, przybranym w złocistą kapę. 
Księdza Biskupa witał ksiądz prób, krobski 
w dawnej siedzibie biskupów poznańskich w 
imieniu parafii, zebranego ludu i okolicy, 
w której znikają eoraz więcej rody polskie, 
możne stanowiskiem i fortuną — a pozostał 
szczery wierny lud. Najprzewielebniejszy ks. 
Biskup podziękował łaskawie za wspaniałe 
przyjęcie — posłuchał jeszcze udatnych wier­
szy wygłoszonych przez p. Nurkowską. Potem 
wspaniały pochód ruszył do kościoła, w któ­
rego drzwiach podano Najprzewielebniejszemu 
księdzu Biskupowi kropidło ze święconą wodą, 
a po przestąpieniu progów kościoła witał ks. 
Biskupa piękny śpiew z chóru. Jeszcze tego 
samego dnia ksiądz Biskup bierzmował od 5 
do 9 godziny wieczorem. W niedzielę o 9 
godzinie przyjmował ksiądz Biskup dzieci do 
pierwszej Komunii świętój i pięknie, przejmu­
jąco do nich przemawiał. — Owa chwila u 
obecnych starszych i z pewnością u samych 
dzieci upamiętni się długo w życiu. Po przy­
jęciu dziatek do Komunii świętój ks. Biskup 
w drugim kościele (świętego Ducha) bierzmo­
wał i to aż do godziny 4 po południu, gdzie 
do pięciu oddziałów osobno przemawiał.

Wieczorem miasto było iluminowone — 
iluminowali także okna wszyscy prawie inno­
wiercy. Na wyszczególnienie zasługuje wieża 
kościoła, oświetlona z wielkim smakiem, do 
czego w znacznej mierze przyczynił się chwi­
lowo tu bawiący rodak nasz artysta.

Towarzystwo przemysłowców wyprawiło 
korowód z pochodniami. Po obejrzeniu przez 
Najprzewielebniejszego księdza Biskupa ilumi- 
nacyi miasta, puszczono ognie sztucznie.

Dnia następnego była msza święta ponty- 
fikalna i zaraz po niój bierzmował ksiądz 
Biskup. We wtorek po południu opuścił do­
stojny Gość Krobią, otoczony jeźdźcami — 
słaliśmy mu na pożegnanie słowa podzięki i 
wdzięczności, tak jak witaliśmy ze czcią i ser­
deczną radością.

Tak wszystko minęło! — pozostało nie­
zatarte wspomnienie — praca i nadzieja !

FrzybySi do Poznania.
Poznań, 27 czerwca

BAZAR. Pani Szuldrzyńska z Siernik, hr. 
Mycielski z Zimnowody, hr. Mielżyński 
z Chobienic, hr. Tarnowski z Galicyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Krajewski ze Skoraczewa, Chełmicki z Ży- 
dowa, Prądzyński z Prus Zachodnich, Nix 
z Gubeny, Schmidt z Jarocina, Schacht- 
Schneider z Berlina.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w czerwcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr powistrsa

'i etap 
w. Cel

27. Pop. 2
27. Wie. 9
28. Ran. 7

748,9
749,0
752,4

Z. lekki. 
PłnZ. lekki. 
Z. silny.

zachm.
zachm.
pochmurno

+21.3
+17,6
+16,4

fisspcaarstwo, nanflol i przemysł.

(K) Poznań, 27 czerwca. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Oczekiwana ogólnie pogoda i podczas ubiegłego 
tygodnia do nas nie zawitała i według codziennych 
badań meteorologicznych przed tygodniem najmniej 
jeszcze spodziewać się jej nie można, w ogóle je­
dnakże mniój deszczu spadłó, aniżeli w poprzednim 
tygodniu. Sprawozdania gospodarcze brzmią ze­
wsząd dobrze i w wielu okolicach nadzwyczaj do­
brych żniw spodziewać się należy. Możemy po­
wiedzieć, iż nie tylko w całej Europie, ale i w A- 
meryce, którój wydajność zbożowa bardzo na ceny 
nasze wpływa, na dobre żniwa się zanosi, w prze­
ciwnym bowiem razie powstałaby niewątpliwie wie­
lostronnie oczekiwana haussa. Na rynku naszym 
usposobienie handlowe było dość stałe i brak efe­
ktywnego towaru dawał się mocno uczuwać. Psze­
nicy mało handlowano, a ceny o 4 Mk. się podnio­
sły. Liczny za to popyt mieliśmy na żyto, którego 
jednakże dostarczyć wiele nie było można, ztąd też 
znaczna zwyżka o 5—6 marek. Na owies także 
niezły był popyt, a ceny utrzymały się przy starem. 
Na jęczmień wcale nie zwracano uwagi.

Poznań, 28 czerwca 1890.
Okowita (x beczaą; łe ii.r. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy- 
powiedai&na —,— rnrk. w miejscu bas bs.izlu 60-ta 
55,60 mrk., 70-ta 85,60 mrk., maj —mrk., 
sierpień 50-ta , 70-ta 35 70 m.

Poznań, 28 czerwca. — Ceny mąki. Pszenna 
27.60, rżana 23,50 za 100 kilogr.

Wrocław, 27 czerwca 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 

podatku konsum,, , wypowiedziano —litr,
upłyń, wypowiedziane —,— , na czerwiec (50-ta) 
65,00 żąd., (70-ta) 35,00 żąd., na czerwiec-lipiec 
(50-ta) 55,00 żąd., (70-ta) 35,00 żąd., sierpień- 
wrzesień (70-ta) 35,20 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 28 ezerwea:
żyto 170,00 mrk.. pszenica — mrk.,/ówies 167,00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 70,—.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat 
konsnme.) rinia 27 czerwca (50-ta) 55,00 mrk., 
(70-ta) 35 00 mrk.

Postanowienia

miejskićj

deputacyi targów,

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M!F.

naj
niż.

M|F.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

M¡F.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

MlF.
Pszenica biała 9j30 191.1 18j70 18,30 17170 17,20

. żółta 19,20 18,90 I860 18 20 17 60 17 10
Żyto 1710 16,90 16 61 16 40 16 20 .600
Jęczmień 16 00 15+0 14 80 14 30 13 50 1200
Owies 17 20 1700 16 50 16 30 16 10 1590
Groch 18 00 17|50 16 50 16 00 15 00 14|60

Sseaeeli, 27 czerwca.
P s s e n 1 c a stale , za 1000 kilogr. w miejsc». 

185—194 płacono, na czerwiec 194,6 płacono , na 
czerwiec-lipiec —,— płac., na pażdziernik-listopad 
176,6 płacono i żąd.

Zyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu Kra­
jowe 163—158,0 płacono, na czerwiec 158,0 płac.,

czerwiec-lipiec —płc., wrzesień-październik — 
plac., listopad-grudzień 143,0 płac., —,— żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 160 do 
168 płacono.

016j rzepiowy cicho, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 70,75 żąd., czerwiec 69,75 
żąd., wrzesień-październik 55,00 żądano.

Okowita potw., za lo.uOO litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 35,3 płac., 50-ta 55,2 płac, 
na czerwiec 70-ta 34,8 nom., sierpień-wrzesień 35.3 
płc. i żąd.

Hamburg. 27 czerwca. — Okowita stale, 
za czerwiec-lipiec 24 żąd. , lipiec-sierpied 24 
żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd., wrzesień-paździer­
nik 24ł/a żądano. —Kawa good average Santos
za czerwiec----- , za wrzesień 86V4. za gru+ień
78%, za marzec 1891 77%. Usposobienie < Jbo. 
Obrót----- miechów.

Magdeburg, 27 czerwca. — Cukier ziar 
nisty excl. worka 92% 16,70, cukier ziam. excl.- 
88% 13,10 cuk. ziam. excl. 75% Rendem. . 
Drugi produkt excl. 75% Rendem, 13,60. Uspo­
sobienie : stałe, ff. Rafinada chlebowa 28 00 f. F.a- 
finada chlebowa —, mielona rafia. H, g beczką 
27,00 miel. Melis I z beczką 25,75. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za czerwiec 12,35 płac., 12,35 żąd., lipiec 
12,35 pł., 12,35 żąd., sierpień 12,40 płac., 12,42*/a 
żąd., październik-grudz. ll,821/2 płac., 11,87% żąd. 
Lepiej. — Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
127,000 ctr.

(Nadesłano.)
Chociaż nie można pierwszorzędnym niemie­

ckim fabrykom szampana odmówić pewnego uzna­
nia, to jednak nikt nie zaprzeczy, że nie można ich 
porównać z pierwszemi markami francuzkiego szam­
pana. Przyczyny tego objawu są po części geogno- 
tycznój natury, o ile dotyczą ziemi, na którój się 
wino udaje, a ktorego w Francyi do wyrobu szam­
pana używają, a w części polega też na tajemni­
cach i doświadczeniach francuzkich producentów. 
Obydwie te okoliczności składają się przy fabryka- 
cyi win szampańskich firmy Artura Roederera wReims 
w bardzo szczęśliwy sposób, i dla tego tłómaczą 
tak wyjątkowe powodzenie tój firmy. Oto co nam 
piszą w tój mierze: Na gruntach kredowych 
Szampanii dojrzewają grona, z których się ten ko­
sztowny napój wyrabia. A gdy się firma Artura 
Roederera zdecydowała na fabrykacyą szampana, aby 
swe wiadomości specyalne na tern polu wyzyskać, 
postawiła sobie za zasadę aby do ich fabr/ Acyi 
używać tylko najlepszych i najszlachetniejszych win 
francuzkich. Zasada ta, której dotąd została wierną, 
i której się też nigdy nie przeniewierzy, dla tego, 
że prawdziwie zadziwiające powodzenie jakiego te 
wina doznały, przekonuje ją najlepiśj o tern, że 
była bardzo trafną. Aby zaś na targach niemie­
ckich, na których produkta firmy Artura Roederera 
zdobyły sobie tak szybko uznanie, łatwiój módz 
zwycięzką podjąć konkurencyą. zdecydowała się po­
wyższa firma do urządzenia głównego składu dla 
Niemiec i oddała takowy pp. Fetschow & Synowi. 
W ten sposób posiada ta firma w stolicy Niemiec 
zawsze wielki skład oclonego i nieoclonego szam­
pana, co pod względem handlowym wielkie przed­
stawia korzyści. Fabryka ta egzystuje od lat 14, 
a na wszystkich 4 wystawach, na które swoje wy­
roby posłała (1877, 1880, 1881 i 1883), została 
odznaczoną medalem nagrody. W Niemczech są 
wina szampańskie Artura Roederera zaprowadzone 
w każdym lepszym hotelu i restauracyi. Dla 
ułatwienia ekspedycyi, wyseła się szampana Artura 
Roederera w angielskiem opakowaniu, w skrzyn­
kach po 12, 30 lub 60 butelek. Przy końcu za­
znaczyć wypada taniość tego tak znakomicie sma­
kującego wina. Reprezentantem na Niemcy jest 
pan L. Haskel w Berlinie, który się przyczynił 
znacznie do zaprowadzenia tego wina w Niemczech.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Barii 1, 28 czerwca 1880. (Kursa końcowe.) 
Kurs z dnia

Pszeslse słabo, 
na czerwiec-lipiec . 
na wrzesień-październik

tyto siabo.
na czerwiec-lipiec . .
na wrzesień-październik 

Olój rzep, słabo, 
na czerwiec .... 
na wrzesień-październik 

Okowita spok. 
eksportowa .... 
na czerwiec-lipiec . .
na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzes:eń . 
na wrzesień-październik 
spożywcza ....

Owies
na czerwiec ....

Wyp-żyta wsp. . . .
Wyp.-okowity kw. eksportowa 
... spożywcza.

Kurs z dnia 
Conssi. 4% ....
Consol. 3%% • • •
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 3%% listy zastawi 
Poznańskie listy rentowe .
Austryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty . . •
Rosyjskie listy zastawne .
Polskie 5% listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast.
Węgierska 4% renta złota .
Węgierska 5% renta papier, 
ńustryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy • - ' ’
Usposobienie: stałe.

Szozcoln. 28 czerwca 189 
Kurs z dnia

Pszenica spok. . 
na czerwiec-lipiec 
na wrzesień-pazdziemik

Żyto słabo.
na czerwiec-lipiec . , 
na wrzesień-październik 

Olej rzep. spok. 
na czerwiec .... 
na wrzesień-październik 

Okowita spok. 
w miejscu spożywcza.

» eksportowa.
„ na czerwiec eksp.
, na sierp, wrze,

Petroleum
w miejscu. ■ . .

27 28

207 — 206 75
• 181 25 179 50

158 25 167 75
149 25 148 25

68 90 68 50
64 60 54 30

36 40 36 60
35 50 35 50
35 50 35 50
35 80 35 70
35 50 — —
— 56 40

176 50 177 -

,096 ,000
,000 .000

26 27
106 — 106 -
100 70 100 70
102 10 102 —
98 30 98 --

103 20 102 90
174 35 174 30
77 - 77 10

233 50 233 70
100 - 99 70

67 90 67 80
64 80 64 80
89 50 89 40
86 50 86 76

16S 50 165 40
101 90 101 50
60 90 60 50

(Kursa końc.)
27 28

184 50 185 -
177 - 176 50

167 50 157 50
146 50 145 60

49 75 69 50
65 — 55 -

65 30 66 40
35 50 35 60
34 80 34 80

ip. 35 30 35 30

11 65 11 65
Dodatek



haprosarenie do przedpłaty.

W lLLl L
wydawana nakładem S. SIKORSKIEGO,

pod kierunkiem Komitetu Redakcyjnego złożonego z p. p.
Dr. Jerzego Alexandrowicza, Dr. Piotra Chmielowskiego, Edmunda Diehla, Edwarda Gra­
bowskiego, Feliksa Jeziorańskiego- Dr. Karola Jurkiewicza, Kazimierza Kaszowskiego, 

Dr. Jana Karłowicza, Tadeusza Korzona, Stanisława Kram- 
sztyka, Ad. Antoniego Kryńskiego, Dr. Henryka Łuczkiewi- 
cza, Antoniego Pietkiewicza (Adama Pługa), Władysława 
Smoleńskiego, Seweryna Smolikowskiego, Aleksandra Szu- 

mowskiego i Antoniego Slósarskiego.

styczniu r. b. rozpoczętem zostało wydawnictwo pierwszej pol­
skiej Wielkiej Encyklopedyi ilustrowanej,” mającej stać na wysokości 

’ dzisiejszej wiedzy i nauki.
O ile dzieło to zadaniu swemu odpowiada, dają miarę 

wyszłe dotąd zeszyty I-go tomu, w których pomieszczone zo­
stały artykuły, opracowane oprócz wyżej wymienionych człon­
ków Komitetu redakcyjnego, przez tak sumiennych i poważ­
nych autorów jak : Ks. Józef Białkowski, Dr. I. Oylkow, 
Dr. Teodor Dydyński, Wojciech Gerson, Józef Jeziorański, 
Józef Kenig, Jozef Kotarbiński, Edward Łabowski, Ty­
tus Maleszewski, Ks. T. Matuszewski, Wacław Nałkowski, 

Dr. Julian Ochorowicz, Dr. Antoni Okolslci, Dr. A. Pajewslci, Dr. Adolf Pawiński, Alek. 
Póliński, Ks. Albin Simon rektor akad., Jul. Ad. Święcicki i w. innych.

Oprócz tego, zapewniony współudział całego szeregu znanych w literaturze naszej 
pisarzy, którzy 
artykuły do „En­
cyklopedyi” w za­
kresie w swoich 
specyalności, 
bądź już przygo­
towali, bądź 
przyrzekli; daje 
rękojmię, że wy­
dawnictwo to bę­
dzie prawdziwie 
pomnik ow em 
dziełem, w które- 
g o zbudowaniu 
przyjmą udział 
wszyscy niemal 
bez wyjątku, wy­
bitniejsi i znam 
w dziedzinie na­
uki, nasi praco­
wnicy.

Nad wszelkie 
spo dz i e w anie 
przychylne przy­
jęcie, jakiego do­
tychczas wyszłe 
zeszyty ze stro-

Coilecłum Ja<»llonlctun w Krakowie. ________ ______

jgig” Cala „Encyklopedya” zawierać będzie 300 tablic obrazowych 
i map geograficznych, oraz około 10,000 drzeworytów w tekście.
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ny społeczeństwa naszego doznały, będąc dowodem, jak wydawnictwo to jest ;, potrze nem 
i pożądanem, skłania nas do podjęcia dalszych usiłowań nad ulepszeniem zewnętrznej jego 
strony, aby „Wielka Encyklopedya ilustrowana” była nietylko możliwie dobrą pod wzgę em 
treści, ale stała się zarazem i najwspanialszem wielkiem wydawnictwem polskiem. o ez 
za przykładem wszystkich najlepszych i najnowszych „Encyklopedyj” zagranicznych, ’ ore 
wielką wagę przywiązują do ilustracyj, wychodząc ze słusznej zasady, ze najobszeiniejsze 
szczegółowe opisy, nie dają pojęcia takiego o rzeczy, jak objaśnienie rysunkiem, te s na­
szej „Encyklopedyi” obficie jest ilustrowany odpowiedniemi rycinami.

WHok łańcucha gót Montblanc z la Lógére.

Okazałości wydawnictwa pod tym względem, nie można było w zupełności rozwinąć 
w pierwszych zeszytach, lecz występować ona już poczęła i rozwija się coraz więcej od czasu 
jak zawarte zostały umowy z pierwszorzędnemi zakładami zagranicznemi, a mianowicie; E. 
A. Brockhausem, O. Spammerem, I. Seemanem i Instytutem Bibliograficznym w Lipsku, które 
obowiązały się dostarczyć kilka tysięcy klisz do rycin, oraz około 300 tablic obrazowych 
i map geograficznych, mających objaśniać tekst, tak że wraz z illustracyami do rzeczy kra­
jowych, przygotowywanemi w Warszawie, cała „Encyklopedya” zawierać będzie około 10,000 
ilustracyj w tekście i iittO map, urat tablic litogrufowanych.

lima Tadema.

Ilustracye te przedstawiać będą;
p„ „trety i autografy wybitniejszych 

osobistości, 
odgrywają­
cych waż­
niejszą rolę 
w historyi 
cywilizacyi, 
a szczegól­
nie współ­
czesnych 
mężów sta­
nu, u c z o- 
nych , lite­
ratów i ar- 
t y s t ó w.

Przy wyborze portretów osobistości z epok 
dawniejszych, przede- 
wszystkiem zwrócimy uwa­
gę na autentyczność źró­
deł gwarantujących wier­
ność w i rzeczywiste po­
dobieństwo, wystrzegając 
się fantastycznych utwo­
rów późniejszych, nie 
mających nic wspólnego 
z rzeczywistością.

2). Typy plemion i lu- 
B«rb Achmit. ć/ów/, przedstawiające do-

kładnie charakterystyczne cechy rasowe, oraz 
podobizny rozmaitych 
przedmiotów, przez te 
ludy wyrabianych i uży­
wanych, w celu obja­
śnienia ich kultury i 
stopnia rozwoju umy­
słowego. Znajdą się 
tu więc mieszkania, 

stroju, na- 
użą-

Waza dawnych Pemańczyków.

dej sprzęty domowe, 
wyobrażenia bóstw Afg»ńczyk.
przez nich czczonych i
t. p. Ryciny te czerpane będą z najnowszych 
dzieł sławnych badaczy i podróżników współ­
czesnych.
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3). Zabytki archeologiczne wszystkich cza­
sów i ludów, podobizny ciekawych wyko­
palisk przedhistorycznych, przedmiotów po-

Budowle ziemne dawnych Indyan w Hop ton.

chodzących z epok kamienia, bronzu, żelaza; 
widoki odkopywanych budowli, pałaców, za- 
ginonych miast, oraz pamiątki starożytnej cy- 
wilizacyi, wreszcie wzory pism dawnych, dy­
plomatów i t. p jak najwierniej odtworzone.

4) . Podobizny 
słynnych dział 
sztuki architek­
tonicznej , rzeź­
biarskiej i ma­
larskiej, szcze­
gólniej zaś kia 
sycznych wzorów 
sztuki greckiej i 
rzymskiej, figur 
m i t o logicznych, 
wyrobów cerami­
cznych i t. p. za- 
bytków, w mu­
zeach przecho­
wywanych,

5) . Mapy geo­
graficzne k r a- 
lów i plany miast 
ważniejszych na 
całej kuli ziem­
skiej , szczegóło­
we mapki topo­
graficzne waż­
niejszych punk­
tów geograficz­
nych, pasm gÓT- 
skich, biegów 
rzek, widoki pięk­
nych miejscowo­

ści, panoramy miast, podobizny charakterysty­
cznych budowli i t. p. Na szczególniejszą uwagę 
zasługiwać będą, nigdzie dotychczas u nas 
nie zebrane plany ważniejszych miast naszych.

Akomodacya oka.

6). Anatomiczne i lekarskie ryciny, przed­
stawiające szczegółowo budowę rozmaitych 
części i organów ciała ludzkiego, jak: mózgu, 

serca, ucha, oka, krtani i t. 
p., układy naczyń krwionoś­
nych, organów oddychania 
i trawienia,
układ ner­
wowy, pre- 
parata mi- 
krosk o p o- 
we tkanin, 
char akte- 
rysty czne 
formy i o- 
bjawy pa­
tologiczne 
i t. p. szcze­
góły- 

7). Zwie­
rzęta wszel- 
kiego ro­
dzaju , jak 
ssaki, pta­

ki, ryby,, płazy, skorupia­
ki, mięczaki, owady szko­
dliwe i pożyteczne i t. p., 
wreszcie nader ciekawe po­
dobizny najniższych organizmów mikroskopo­
wych, które w obecnej nauce tak ważną od­
grywają rolę. Rośliny wszystkich stref i kra­
jów, okazy bogatei flory podzwrotnikowej, pre-

K.o6et6ł katedr&lay *

II
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Gemza.r?

paraty z anatomii i morfologii roślin, obja­
śniające budowę komórek, tkanek i organów 
roślinnych.

8). Formacye rozmaitych pokładów ^eo/o- 
j/czn/cA, ryciny przedstawiające kopalne szczą­
tki zwierząt i roślin charakteryzujących po­
szczególne epoki geologiczne, przekroi e cieką-

Acrocomia.

wszych pokładów, formy krystalograficzne mi­
nerałów. Podobizny zaginionych zwierząt przed­
potopowych, odtworzone przez naturalistów 
z pozostałości znalezionych w głębi ziemi, lub 
jaskiniach i t. p.

9) . Naukowe astronomiczne i laboratoryjne 
przyrządy, używane w pracowniach fizycznych 
i chemicznych, dalej przyrządy do mierzenia głę­
bin morza i wysokości górskich, mikroskopy, 
teleskopy, przyrządy optyczne, akustyczne, 
elektrotechniczne jak: telefony, telegrafy, mi­
krofony, fonografy i t. p. Znajdą się tu rów­
nież fotograficzne zdjęcia słońca, księżyca, 
mgławic, oraz widoki ciekawych zjawisk atmo- 
sterystycznych, jak pertuberancyj słonecznych, 
zórz i t. d.

10) . Budowa twierdz i fortów, budowa okrę­
tów i statków wojennych, torpedowców, podo­
bizny rozmaitych systemów broni: armat, ka­
rabinów, fabrykacya materyałów eksplodują­
cych. tudzież budowa kolei żelaznych, dróg: 
mostów, wiaduktów i t. p.

11) . Machiny i urządzenia fabryczne, do­
tyczące wszystkich gałęzi przemysłu, wydo­
bywanie i przeróbka metali, jak: złota, srebra, 
platyny, miedzi, żelaza, ołowiu i t. p. Fa­
brykacja kotłów parowych i lokomotyw, men- 
nictwo, ślifiernie drogich kamieni, przędzal­
nie i tkalnie, fabrykacya gazu oświetlające­
go, farbiarstwo, drukarstwo, machiny rolni-

Kkumńlatory hydrauliczne

cze, przybory myśliwskie i do rybołówstwa, 
i wogóle wszelkie gałęzie, tak wielkiego jak 
i dobrego przemysłu , w tysiącznych jego 
działach.

12). Wreszcie mnóstwo nader cieka­
wych rycin, nie dających się podciągnąć 
pod wyżej wymienione grupy:, objaśniają­
cych specyalne artykuły „Encyklopedyi.” Po­
między innemi zamieszczane będą podobizny 
herbów, z wyszczególnieniem rodzin herbów 
tych używających i t. d.

t
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Na szczególniejszą uwagę zasługiwać będą, świetne w całem tego słowa, znaczeniu, 
tablice cHromoIitografowane wykonywane w zakładach najpierwszego obe­
cnie w Europie „Instytutu Bibliograficznego” w Lipsku.

Tablice te przygotowywane specyalnie przez najznakomitszych artystów, do 
wychodzących równocześnie wspaniałych wydań dzieł Brehma, Ratzla, NeUmayra, 
Rankego, oraz najnowszej edycyi Encyklopedyi Meyera, uznane zasiały w całym 
świecie za najświetniejsze ze wszystkich dotąd istniejących tego rodzaju ilustracyj. Wy­
tworne w calem tego słowa znaczeniu, nietylko pod względem artystycznego wy­
konania i świetności barw, lecz co najważniejsza wykonane z naukową ścisłością, 
odtwarzają wiernie podobizny przedmiotów, o których sam rysunek, bez uwydatnie­
nia właściwych barw, niedokładne daje pojęcie.

Śmiało możemy powiedzieć, że tak wspaniałych ilustracyj, nie posiada dotych­
czas żadne wydawnictwo polskie.

Jednem słowem „Wielka Encyklopedya ilustrowana” pomieści zapas wiado­
mości i obejmie współczesny stan wiedzy, streszczając w sobie zupełnie przedmio­
towo i bezstronnie wszystko, czegoby w setkach książek, lub całych bibliotekach 
szukać było potrzeba, a zawsze ze wskazaniem źródeł specyalnych, o każdym przed- 
miocie traktujących, tak, że będzie ona dla każdego inteligentnego człowieka 
prawdziwie niezbędnym podręcznikiem, z którego w każdej chwili czerpać może po­
trzebne wiadomości i objaśnienia.

To też kiedy we Francyi, Anglii i Niemczech, w najskromniejszym domu obec­
nie nie obejdzie się bez „Encyklopedyi,” a zarówno uczony, jak i rzemieślnik za­
gląda do niej przy każdej sposobności, rozszerzając tym sposobem zakres swych 
wiadomości, spodziewać się należy, że i nasza „Encyklopedya Ilustrowana” znajdzie 
przychylne przyjęcie w każdym domu polskim i stanie się pożytecznym i ulubionym 
doradcą i przewodnikiem, w tysiącznych kwestyach życia.

Rozmiarów „Wielkiej Encyklopedyi ilustrowanej” z góry oznaczyć nie podobna, gdyż 
przy możliwej treściwości, starać się będziemy i o możliwą jej dokładność, oraz bogactwo fakty­
cznych szczegółów. Wydawnictwo stale postępować będzie nader szybko, co dwa tygodnie 
wychodzić więc będzie jeden zeszyt, czyli w ciągu roku wyjdzie 24 zeszytów.

W obec ciągłego napływu nowych abonentów i ¡te wszystkich 
stron nadchodzących zamówień, postanowiliśmy jeszcze przez kil­
ka miesięcy utrzymać pierwotną cenę prenumeracyjną, a miano-

za każdy zeszyt w Warszawie 50 kop.
w Wiel. Ks. Poznańskiem I M. 50 fu.

gy Wnoszący odrazu należność za cały rok, czyli za 24 zeszytów, nie będą ponosić 
kosztów przesyłki, zapłacą więc tylko 30 M.— zamiast 36 M-

Redakcya i Administracya w Warszawie, ul. Chmielna 30.

Cena Encyklopedyi zostanie później znacznie podwyższoną.
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!zt. Kant.)—2) Gościniec przez Mont-Cenis.—3) Droga żel. przez przełęczJBrenner.— 4 
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Zaproszenie do przedpłaty od l s° Czerwca r. b.

HCIIItOttILC
Czasopismo tygodniowe ilustrowane.

(idząc z prawdziwą, chlubą i pociechą, że dzięki tym staraniom, jakich od dwóch lat 
stale dokładamy dla podniesienia tak literackiej, jak i artystycznej strony naszego 
pisma, zjednywa ono sobie coraz to szersze koło czytelników i coraz większe świa­
tłej publiczności uznanie, znajdujemy w tern żywą podnietę i zachętę do jeszcze 

gorliwszych usiłowań, aby „Wędrowiec” nasz, ciągle się doskonaląc, coraz więcej pożytku 
i przyjemności czytelnikom swoim przynosząc, stał się miłym i pożądanym gościem w każdej 

rodzinie i ze wszech miar był godnym tego serdecznego 
poparcia, od którego przeważnie byt i rozwój jego zależy.

Jako pierwszy krok na tej drodze, możemy już 
dzisiaj zaznaczyć, że kierunek działu literackiego przyrzekł 
nam objąć od 1-go Lipca r. b. wieloletni kierownik pierwszo­
rzędnego pisma ilustrowanego polskiego („Kłosów”), p.

Antoni Pietkiewicz (Adam Pług)
którego zasłużone w literaturze imię, może być dla czytel­
ników naszych dostateczną rękojmią, że artykuły umiesz­
czane w „Wędrowcu,” zarówno treścią, jak i obrobieniem, 
odpowiadać będą ich wymaganiom.

• Co zaś do ogólnego planu czasopisma naszego: 
Żyjemy w czasach, kiedy ludzkość niezmiernie szybkim kro­

kiem zdąża drogą postę­
pu we wszystkich dzie­
dzinach wiedzy i pracy, 
i niema chyba inteligent­
nego człowieka, choćby 

0(|danego zajęciom, którynajpowszedniejszym zawodowym
by obojętnym był na to, co się dzieje szerokim świecie 
dokoła niego i nie pragnął bodajby pobieżnego zapoznania 
się, ze wszystkiemi wybitńiejszemi objawaml postępu.

To też „Wędrowiec,” pozostając i nadal wiernym tytu­
łowi swojemu, w wędrówkach swych po świecie nie ograniczy 
się samemi tylko odkryciami geograficznemi, opisami różnych krajów oraz ludów i przygód po­
dróżników, nie poprzestanie na oprowadzaniu swych czytelników po mało znanych, lub niezna­

nych lądach i morzach, po lodach podbiegunowych i palących piaskach 
pustyni, albo puszczach dziewiczych, ale zapuści się z nimi i we wnętrz­
ności ziemi, by się przyjrzeli pracy i zdobyczom górników, i w tajemnicze 
głębie oceanu, by podziwiali cudotwórcze siły natury, krzewiącej życió w tych 
otchłaniach bezdennych, gdzie prawie nie dosięga promień słoneczny; wzoije 
się z nimi w strefy zaobłoczne, niedostępne nawet dla orlich skrzydeł i gdzie 
już wszelkie życie organiczne ustaje, aby się zapoznali z najnowszemu owo­
cami wytrwałych ludzkich usiłowań, dążących do udoskonalenia żeglugi nad- 
powietrznej; uniesie ich na planety i słońce, na gwiazdy i mgławice, nie- 
dojrzane nie tylko gołem okiem, ale nawet i przez najsilniejsze teleskopy, 
a jedynie cudowną siłą fotografii, wykradzione tajnom nieskończoności; 
oprowadzi ich wreszcie po warstatach i laboratoryach mechaników i che­
mików uczonych, zdumiewających świat coraz nowemi, coraz cudowniejszemi 
wynalazkami.

Jednem słowem—wszystkiem, co tylko nowego, a ciekawego dla ogółu, umysłowi ludz­
kiemu zdobyć się powiedzie, zajmować się będzie „Wędrowiec,” podając wiadomości czerpane

r



ze źródeł fachowych. Wiadomości te ujęte będą zawsze w tormę przystępną i łatwo zrozu­
miałą, objaśnione licznemi ilustracyami, ażeby czytać je mogły z przyjemnością i pożytkiem 
wszystkie warstwy inteligentnego społeczeństwa.

Obok tego mieścić się będzie w „Wędrowcu” również

BOGATY DZIAŁ POWIEŚCIOWY
zasilany utworami Bajcelniejszycb pisarzy naszych i zairanicznych.

Przytem wszyscy prenumeratorzy „Wędrowca” otrzymają jako dodatek, wartościowe 
dzieło, które stanowić będzie

CENNE PREMIUM:

„Przewodnik w podróżach po kraju i zagranicą.”
Przewodnik ten obejmie Gęstą gięcia, cały najciekawszy teren geograficzny, podając wszelkie 

potrzebne i mogące się przydać w podróży wiadomości, możliwie szczegółowo i dokładnie opracowane. Tak 
więc oprócz opisu, każdej ważniejszej miejscowości, 
pod względem geograficznym, społecznym, statysty­
cznym, archeologicznym, artystycznym 1 przyrodni­
czym, znajdą się tu wskazówki co do stosunków 
przemysłowo-handlowych, środków komunikacyi, cen 
biletów kolejowych, hotelów i zajazdów, osobliwości 
godnych widzenia, teatrów, taryf dorożek 1 posłańców, 
wskazówki do godzenia się z przewodnikami i pod- 
wodami przy wycieczkach w najbliższe okolice, i 
t. p. szczegóły.

Dla lepszego zaś objaśnienia i zrozumiałości 
„Przewodnik dla podróżujących“ zostanie ozdobiony 
licznymi drzeworytami w tekście, przedstawiającymi 
widoki pięknych miejscowości,, gmachów, pomników 
i t. p., oraz plaDami większych miast.

Sadzimy, że prenumeratorzy nasi ocenią na­
leżycie wartość tego wydawnictwa, które się nieraz

w życiu okaże pożytecznem. a nawet niezbędnem każdemu inteligentnemu człowiekowi.

Cena tego Przewodnika, po wyjściu z druku, w handlu księgarskim wynosić będzie 5 rs.
S dniem 1 Czerwca r. b. rozpoczętym zostanie drak nowych utworów,. tak że przyby 

wający prenumeratorzy, dostany zupełną całość pisma, które stanowić będzie aż do końca. 
roku tom osobny.

W ARUAKI 1» K E A U IB ERAT Y:
za czas od 1 Czerwca do końca roku 

"W lei. Poznań. 1O m.
--------------------------------------------------------------- -—-------------------------------------------------------------------------- a

LIST ZWROTNY

5)o .................................... ..... ......... ................... .......

Upraszam o przysłanie mi ...... ...... pod następującym adresem:
*

imię i nazwisko .................... .................... .. ............... . . ... ..........................................
Miejscowość Poczta.................................... .....................
Powiat.......................................~............ ............... ........

Należność przy niniejszem załączam M. fn.

Podpis

)
JfosBOJci« uensypoio, Rapmaia 26 Inpkza 1890 r. Drik S Sikorskie?» ulica Chmielna Ni ii).
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